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W  o b r o n i e  i d e a ł o m
Odzyskanie własnej państwo­

wości tylko część narodu polskie­
go wzięła za znak, że ts tą •chwi­
lą nowe się rodzą kryterja i no­
we potrzeiby ideowe. Jest je­
szcze nawet ca ły . obóz, dla któ­
rego wszelkie wskazania z okre­
su niewoli pozostały na dziś i ju­
tro nawet, — święte i niewzru­
szalne.

Obóz ten, nacjonalistyczny — 
bo o nim to jest mowa — wnosi 
dziś szczególnie szkodliwy zamęt 
po>jęć i  utrudnia swobodną i 
twórcza, pracę nad krzesz©- 
iiiom państwowej myśli narodo­
wej, wynikającej z- założeń 'na­
r o w i  państwowych, co moral­
nych i demokratycznych.

Ta praca twórcza w dziedzi­
nie ideowo - programowej, która 
bezprzecznie się obecnie w spo- 
teeaeńsfcwie dokonywa, czy do­
konywać poczyna ■— jest szcze­
gólnie ważna., wprost konieczna 
d]ą przyszłości państwa. Zwią­
zana nieodzownie z faktem ł>u- 
d;cw~n:n i utrwalaniu państwa, 
napotyka już z natury rzeczy 
na cały szereg utrudnień, spotę­
gowanych szczególnem nieprzy- 
gotowaniem społeczeństwa pol- 
ekiego do objęcia roli samodziel­
nych gospodarzy w samodzM- 
nem państwie. Tem więc niebez­
pieczniejszy jest wpływ, jaki 
na twórczy ten proces wywrzeć 
usiłuje obóz nacjonalistyczny.

Wpływ ten najjaskrawiej- bo- 
d ” j uwjrd^tnia się w życiu mło­
dego pokole.i-ir-, gdzie toruje so- 
txie drogę szczególnie uproszicczio- 
ną demagog ją | nadużywaniem 
haseł wiejkich przy wybitnie ma 
iych _zamierzeniach. Obóz nacjo- 
nalistycBij y doszedł tu—powiedz­
my to bez ogródek—do pewnych 
rezultatów a najważniejszym z 
mich — chcemy wierzyć, że osią­
gniętym niecelowo i nieświado­
mie •— jest_ cdabienie wśród ogó­
łu młodzieży krytycyzmu na 
punkcie haseł i metod, i — czuj- 

wobec tego co wolno, a cze­
go nie wolno.

Obn-i iy ] 01 {  przed ewszystk iem 
świ? donieść istoty doktryny na­
cjonalistycznej i całej przepaści, 
.i»k<i ja dzieli od idei państwowo- 
v we\ Te świadomość 'bu­

dzić musi w pierwszym rzędzie 
obóz demokracji, akademickiej. 
Dlatego nie od rzeczy będzie po­
święcić mu tutaj uwagę by móc 
dać odpowiedź na pytanie: Dla­
czego młodzież hołdująca ideolo­
gii narodowej, demokratycznej i 
etycznej nie może się zgodzić z 
przesłankami naejonałistyczne- 
mi?

Oto nacjonalizm wysuwając 
za cel najwyższy Dobro* Narodu, 
i nie określając, gdzie i  w jakich 
normach bezwzględnych szukać 
należy tego Dobra określenia — 
pozostawia tem samem swobodę 
w upatrywaniu takiego czy in­
nego kryterjum działania z punk 
tu widzenia korzyści narodowej; 
w rezultacie czego dopuszcza do 
możliwości kolizji tego. kryter­
ium indywidualnego z pra­
wem. A  ponieważ państwo za je­
dyne kryterjum wartości _ naro­
dowej postępowania uznać może 
prawo, przeto nacjonalizm jako 
dopuszczający możliwość kryter- 
juiiń różnego od prawa, a nawet 
— jak 'to z praktyki wiemy — z 
prawem sprzecznego nie może 
być uznany za ideologję pań­
stwową, t. j. za zgodną a podsta- 
wowemi założeniami piaństwowe- 
mi.

Powtóre jako doktryna głoszą­
ca wartości narodowe, bez dość 
silnego podkreślenia potrzeby 
wartości moralnych, musi się 
nacjonalizm w konsekwencji 
przyczyniać do osłabienia ogól­
nej odporności etycznej i  pod­
ważenia zasad moralności pu­
blicznej. Granica bowiem mię­
dzy „dobrem Narodu" a dobrem 
prywatnem, jest najczęściej tak 
płynną, że nic prostszego, jak 
przekroczyć ją często nawet łaez 
świadojhie. Stąd za słuszny mo­
że 'być uznany pogląd, upatrują­
cy w  propagandzie nacjonalisty­
cznych haseł przyczynę zaniku 
etyiki publicznej.

Ideolodzy i  kierownicy ruchu 
nacjonalistycznego są tego _ nie- 
Irezpłecizeństwa bez wątpienia 
świadomi, toteż muszą wytężyć 
wszystkie siły dla ustrzeżenia 
przynajmniej swego obozu przed 
tą — w tym mniemaniu — „nie­
konsekwencją", która w grun­

cie rzeczy jest tylko konsek- 
wentnem doprowadzeniem idei 
nacjonalistycznej, głoszącej po­
średnio hasło „cel uświęca środ­
k i" — do absurdu!!

Systematycane i, ciągłe strzeże­
nie zbyt pohopnyeh nacjonali­
stów, roztoczenie. nad nimi opie­
ki, utrzymanie ich w ryzach, — 
pociąga za sobą konieczność sta­
łej organizacji, opartej na że­
laznej dyscyplinie, operującej 
organami wykonawczymi a więc 
z całą hierarchją władz, mają­
cych chyl)a swą egzekutywę. I  
już oto mamy... dualizm władz. 
Władze państwowe i... „narodo­
we". Juk ta konkurencja, jak rów 
nież niebezpieczeństwo „maso­
nów, żydów, liberałów socjali­
stów i komunistów" stwarza ko­
nieczność.... konspiracyjnośói 
tych władz i całej tej „narodo­
wej" organizacji,. Stwierdzić więc 
można aa fakt niezbity, że pro­
stą Konsekwencją nacjonalizmu 
jest tajność prac, jesit konspi.ro- 
wanie poczynań przed okiem rzą­
dów państwowych. A  konspiracja 
to łamanie prawa, które je j zaka­
zuje, to wałka z konstytucją!...

Dobrae znana, ekskluzywnośe 
nacjonalistów *) sprawia, że 
niezwykłą swą miarę przykła­
dają oni już nie tylko do [pojęć 
i praw ale wprost... ludzi.

W  pojęciu prawowiernie nacjo 
nalistyezmem istotną zasługą 
skąd inąd pożytecznego obywa­
tela nac^nalisty jest to przede- 
wszystkiem że... jest nacjonali­
stą. To mu daje markę i  pochleb­
ne świadectwo w o wiele więk­
szym stopniu, aniżeli jego war­
tości obywatelskie. I  odwrotnie 
bardzo zasłużony w pracy pań- 
stwowo-twórczej nie — Racjona­
lista — będzie w sumie oceny 

^raczej! wartością ujemną. Nie 
hołduje on idei, która jest „jedy­
na"; a — co gorsza (!) daje żywe

•) 1’irof. St. Grabski rw „Słowie Pd- 
sfeiem" pisał dn. 1 kttagio rab x.: „Po­
za nacjonalizmem istnieć dziś może 
tylko i przeciwstawiać siq inu ftllbo 
polityka klasowa, dobro (państwa i na- 
trod.u podporaądfcująca egoizmowi tej 
ozy innej warstwy społecznej, albo po­
lityka im&odayiiarodówiek kormomifltyiRZ- 
nej i masońskiej". Sajpienti eatl

świadectwo, że można — być do*- 
fbrym Polakiem nie będąc „naro- 
dowcem",

Nacjonalizm sądzi jtednostkg 
nie [pod kątem jego zasług i pra­
cy, lecz, przede wszystkiem pod 
kątem idei, którą ona głosi, zało­
żeń z których wychodzi i  — 
mniejsza o to — dokąd z nich... 
dochodzi. A  ponieważ ta kwali­
fikacja ludzi dokonywa się jaw­
nie i bardzo rozgłośnie przeto 
wprowadza chaos do pojęć o i- 
stotnej wartości człowieka, 
tkwiącej przecież w jego zasłu­
gach dokonanydh!

I  pod tym względem doktryna 
nacjonalistyczna to tyle co wy 
paczenie pojęć o obywatelu i  je 
go dla państwa użyteczności.

A le i  to nie dosyć...
Cóż kiedy mnożyć już dowo­

dów i przykładów nie sposób. Te 
chyba wystarczą, aby jasno u- 
zmysłowić, dlaczego narodowa- 
młodzież lewicowa nacjonalizmu 
wyznawać nie może, dlaczego na­
cjonalizm — doktrynę szkodliwą 
i nieżyciową—musi zwalczać w 
myśl najbardziej zasadniczych 
założeń ideowych, w imię szcze­
rze i logicznie pojętego dobra 
państwa polskiego, w imię ^fcyki 
i  demokracji.

Walczyć -musi tem bezwzględ­
niej, że 'godzi nacjonalizm w pań­
stwo, w podstawę bytu społecz- 
nego^wistotę prawa, godzi w za­
łożenia i wartości moralne. Na­
cjonalizmu, to raz ukryty, raz jaw 
ny, ale zawsze zdecydowany 
wróg demokracji, tej która w 
rzędzie postulatów państwo i ety­
kę na czołowem stawia miejscu.

Nacjonalizm jest zaprzecze­
niem idei pańśtwowo-narodowej 
jtako jedynie dziś możffiwej i wy­
konalnej, idei żywej, nie zaskle­
pionej w talmudystyeznych for- 
mułkiach doktrynalnych, — idei 
nie drażniącej, lecz godzącej, nk 
rozkład lecz ład tworzącej.

I  dziś kiedy się pleni, obcy 
nam sztucznie zaszczepiany, nie­
zgodny z naturą, kulturą, trady­
cją polską, stwierdzić tu musi­
my że młodego pokolenia nie po- 
śiędzie. Pozostanie ono wierna 
swym ideałom pięknym i żywym

R. M,
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..., .OdpawiedrEiałnoiśó 'wofcec 
historii' oto i-y* K&satlni-ezy 
■wSisfelkiej m-ająeej doniosł ośtó 
fettltiurainą dai,ałeteo«<;ł“ .

St. Brzozowski.
NTedtej rzałośe spoleczifia. oboau- 

młodych nacjonalistów, która 
itaOc jaskrawię uwydafeńa się- co- 
rii7. to 'bardziej, jest faktem 
o  maczaniu fi iepfaeim jajafceern. 
Źródła szukać nał&ży ni© w ta- 
kiim czy innym dbbórz# rzwasni1- 
ikrów nacjonalizmu., ale i w samej 
istocie tej doktryny i wpływu 
jaki ma mas-y. (w łaszcza te naj­
młodsze!) wywiera.

O - ile bowiem uacj-anałizrm nie 
jest ,,system,a-teim etycznym", to 
z całą pewnością mnożna 'twiter- 
dzTŁÓ- że jest 011 systemarteof) wy- 
ch w aT O yiń  i  przedewszy^Bd-em 
z  pifWktu widzenia ideologji w y­
chowawczej na leży nań spajęl ą- 
Kiae. Sam b-ewiem preteiKhij® do 
miana wielkiego ruchu wycho­
wania Narodu, chce ogarnąć 
swemi skrzydłami wszystko, co 
wr Polse© jest najlsp@ae i  naj­
więcej warte. Jako kieru- 
mek zmierzający dó -odpowied- 
tniego ukształtowania.' rzeczywi­
stości narodowej, rousi wziąć 
wsselką odpowiedzialność za re­
zultaty podejfB-owanyc-h prac 
■wychow^awcsych. Jeżeli w  .in­
dywidualnych nasay-oh poczy­
naniach odpowiedzialni jesteśmy 
za wszystko, co czynimy m ■ tytu­
łu' obrony czyjegoś dobra, to ten?- 
bardziej odpowiedzialną jeSt aa 
to grupa,, jako cząstka pewnej 
pałóśei społecznej, działająca w  
imię powszechnych 'interesów.

Tymczasem jak się przedsta­
wia ta odpouńedzi-alimść w sy- 
sterfri e nae joumłiflitycanymf

(Dla uniknięcia waejeHd-ch nie* 
poro^rmień mtis®ę wyjaśnić, że. 
■nie chodzi mi tu o czyste poję­
cie nacjmtfilizn'. >i, jafco ideołogji 
narodowej, ale ton wszechpolski 
nacjona-liw®, fctóry dzięki specy­
ficznej 'barwie jaką posiada na 
gru-n-ci® polskim, naleąy pozo­
stawić jafco niepodzielną włas­
ność .'tych, którzy dżiiś się chlu­
bią tern, że pozostają pod jego 
władzą).

Jakież więc „wartości" odpo­
wiedzialnie wnosi ten wszech­
polski nacjonalizm do życia 
P  ołyki I

Oto na sztandarach swoich 
wiełkiemi:- zgłoskami- wypisuje: 
,,J>oivro Narodta". I  więcej nic! 
Wystarczy bliżej - przeanalizo­
wać ideologję nacjonalizmu, aby 
stwierdzić, że sposób w jaki for- 
rtfułnje: -się tam „narodowe" po- 
situlaty, jest przyczyną najwię­
kszego zła, jakie ta doktryna 
.sprawia. Ma rację kol. Bieńkow­
ski ([>rtykuł: „Nacyonalizm ja­
ko ideclogja rozkładu") igdy 
twierdzi, że d-oUtto narodu jest 
pojęciem względnem.. N ie w y 
■starczy głosić, że naezektem 
kryierjum naszego pastępo wa- 
nią jest dobro narodu, trzeba 
jeszcze wykaszać zawartość tego 
pojęcia, jasno określić co w ro­
zumieniu danej idecdogji jest 
dobrem,, a co złem. Wszechpol­
ski nacjonalizm tego nie czyni
Zuminst wykazać te wartości-

społeczne, które vńdzieć chciał­
by w życiu Narodu 

głosi- .„wiarę w zdrowy instynkt 
narodowy^*. k tó ry  sam prze^ się 
„potrafi Polskę organizować". 
Jak tern „zdrów y  instynkt naro­
dowy" przejawia się ze strony, 
która pretenduje do miana naj­
lepszej i maj wartościowszej czę­
ści Narodu, oraz- jak wygląda to 
„organizowania Polski" w prak­
tyce — o tem dobrze wiemy.

Sfanatyzjowani, zaślepieni ha­
słami- płytkiej, ale za tto ^jedy­
nie narodowej" ideołogji, <>i j - 
ejałni c zy  nieoficjalni propaga­
torzy uaeyonałizmu w braku ju ­
rnego, toyraśnego poglądu na to 
co jest dla Narodu dobrem, in­
terpretują szstandarofe hasło 
wszechpolski® dowolnie, a za­
wsze w ten sposób, aby w naro­
dowym" ogniu, upiec pieczeń 
pani yjn-ego iwtęsesu.

Dobrem więc dla Narodu w o- 
kresie ostatnich wydarzeń było 
organizowani©- pscJozss inwazji 
bolszewickiej „Rządu narodowe­
go" w Poznaniu j. rozbijanie spo­
łeczeństwa, (gdy jedynie- Skoor­
dynowanie wysiłków całego Na­
rodu uratować mogło 'Pdską od 
zguby!

Dobrem .były burdy uliczne 
w grudniu 1922 r. i mord doko­
nany' no. pierwszym- Prezydecie 
Rzplitej!

Dobrem wreszcie było konspi­
racyjne zaprzysięganie sp-ote- 
czeństwa w P. P. P. i anątehizo- 
wanie Polski w obliczu jej sana­
cyjnych zadań!

To są wszystko fakty z prze- 
szłe-ści', dofcona®;T alb© świado­
mie, ze względni na interes par- 
tji, który utożsamiało się z po-

wsZeehnem dobrem, albo jako 
skutki wychmmm<t Narodu 
w atmosferze mętnych pojęć, o- 
raz fanaityzmu i nienawiści do 
wszystkiego, co zdrowym odru­
chem- przeciwstawiało #i<}- zabój­
czym ob;ja.wom lozkładu.

V/.-ięc : to ma być -odpowiedzial­
na robota wobec przyszłości Pol­
ski! Wfije w ten sposób ma si«? 
mamifestować „z<i’row-y linstynkb 
Narodu"?

Istotna ideologia narodowa 
nie i fdzie pielę-gn-nwała takich 
instynktów-, sk:i'sków wyp.acz,e- 

uia podstawę,-y&h pojętj na to, 
co jest interesem pa.rt.ji:, a co i-n- 
tereser.i po^zeobnego dobra., co 
jest prawom i co bezprawiem, 
co ŵ Kifflo i czego nie w-olno.

Saiste! jest to instynkt, godny 
psychiki dżungli, gdzie wieczna 
walika o- egoistyczne cele pcsz- 
cKegó-lnych osobników pcdtrzj-- 
muje- sitem wiecznej anrachjk 
ale mid- instynkt organizacyjny 
społe&zeństw kultnrałnyeh.

Jeżeli więc pragniemy istot­
nie- urzeczywistnić Dobro Polski 
to
nie ivokw nam tolerovjać ideolo­

g ii mętnych pojęć
Ideolog ja narodowa musi się 

oprzeć na przeświadczeniu, że 
„wailtość państwa stano-wi: za-
wś-zr  wartość pojedyńczych jed­
nostek z których składa s-ią cała 
społessność" Q. S. M ili), Nale­
ży więc 'zwrócić uwagę przctlo- 
wszysikie-m na czloicieka i, nie 
karmić go -pojęciami nasuwają- 
cemi możliwość dowolnej inter­
pelacji — bo w jego moralnej 
sile leżeć będzie siia N-arodia!

Janusz Rakowski.

W  Nr. 3 „Akademika" ukazał 
się artykuł' kol. Borkowskiego i), 
ft. ,Jńteligencja jatko warsfcvra-“ .

W  artykule tym icol. Bor­
kowski wysuwa następu jące
ar-gumenty, -chcąe dowdeść, iż 
inteligencja: -jest' warstwą-nie aaś 
Kłasą - sipbłecaną::

1-o. K-cinSumpcja inteligencji 
ogranicza, -się do poitrzeib - jednost­
ki.

2-o. Inteligencja nie bierze 
zwartego udziału w- rozdziale 
dochodowi, chociaż poważna jej 
cześć oddaje się. pracy najemnej.

3-o Do warstw inteligencji za­
liczają się również ci iprzedsta- 
wicidle klas społecznych, którzy 
posiadają, odpowiedni stopień 
wykształceń ia.

PrzemaAviają więc tu dwa 
względy: ekonomiicz-ny i  - pr®5ma- 
łeżnościowy; rozpatrujemy je po 
kolei.

Jożeli inteligencję będziemy 
naw>efc traktować jako „warsltw-ę*-' 
społeczną, te  i t.afc nie«aa- pcubrze- 
Iby 'odmawiać; jej praw do kon- 
Bumpcji jako odłamu społeczne­
go w całości. Inteligencja dziś 
jako konsument, jest równie do­
brym odbiorcą, jak każda inna 
klasa społeczeństwa; za przy­
kład niech posłużą spółdzielnie 
związków inteligencji pracują­
cej. Przypuśćmy rże tylko „p-o- 
Waaua jej część" oddaje się. pra­
cy najemnej, to jednak odma­
wianie tai części prawa do roz­

działu dochodów, jest w naj­
wyższym stopniu nióiiczenicrń 
się1 z rzeczywistością; wszak je­
dnym z, ważniejszych punktów 
na drodze do sanacji Skarbu pań­
stwa była ‘kwcstja ograniczenia 
i redukcji płac urzędniczych; in­
teligencja więc nieitylfco bierze 
udział w rozdziale dochodów, a.le 
bierze go w 'tak znacznym stop­
niu, że jest on jednem z najważ­
niejszych zagadnień doby obec­
nej.

Co do kwestji praynałeMości 
do inteligencji osób z różnych 
klas - społecznych, które posiada­
ją odpowiednie wykształcenie, to 
zadhodz-i tu pewne mieporomtm le­
nie: Przypuśćmy, że syn właści­
ciela fabryki odbył studja uni­
wersyteckie i otrzymał dyplom,- 
a następnie po śmierci ojca o- 
d-zredziczył ową fi' brykę, nią się 
tera-z tylke zajmuje i  jej cały 
cza®, poświęca; wówzas. można 
o nim powiedzieć,-że jest oztkH 
wiekiem inteligentnym, ale n i­
gdy- nie można powiedzieć, że. 
należy on do warstwy, a- właści­
wie Masy inteligencji; jest rze­
czą jasną, iż będzie on należał 
do klasy -— przemysłowców.

Dalszy ciąg artykułu rozpa­
truje kwestję tak, jak się. orną, 
przedstawiała przed... pięćdzie­
sięciu laty, po powstaniu 63 -r., w 
czasach w ogromnym stopniu 
ciężkich dla 'ziemiaństwa narae- 
go; wtedy tó represje, dkonomicz- 
ne, przp/dsi^w-zięte przez rządy

zaborców (W  zaborze rosyjskim 
nałożenie na majątki, po zniesie­
niu poddaństwa włościan, serwi­
tutów oraz podatku w stos. 10 
proc. od obchodów; w zaborze 
pruskim usita wa 'kolon izacyjna z 
r. .1886) iwdkopały niezależność 
materjałną drobniejszych posia­
daczy ziemskich; Stąd też liczna 
ich warstwa, nie mogąc się u- 
trzymać na ojcaystym gruncie 
emigrowała do miast i tu znacz- 
nie powiększyła niezbyt, dużą 
jak naówczas- łiczJbę ludności 
miejskiej, zajmują-e drobno- posa­
dy. I  tak ludność Warszawy, któ 
ra w -r. 1864 wynosiła 222,906 o- 
isób w ciągu tylko 20 łat powięk­
szyła się o 86 proc.; dziś więc 
mamy już liczną ikłasę mieszkań­
ców miast* którzy, od ojca, a na­
wet i dziada -pracują jako inte­
ligencja. zawodowa. Niezupełnie 
więc. ścisłe są, wywody koi. Bor­
kowskiego na -temat ciągłej „e- 
manacji" i „dopływie i odpły­
wie" iintcdig@Rje.jj do innych 
wardtw społocznycli. Owszem, 
liczne rzesze młodzieży 'ludowej 
kszltałcą się na naszych nniwer- 
sytetach i po ukończeniu ich 
przysparzają nowe jednostki in­
teligencji nais-zej, ale większa jej 
część, ukończywszy Studja, po­
wraca na wieś d i»  objęcia mająt 
ku rodzinnego i zajmuje się wy­
łącznie pracą na roli; wówczas 
człowiek taki może być bardzo 
dobrym rolnikiem, światłym i 
inteligentnym  członkiem -społe­
czeństwa i t. d.-i t. -d., ale nigdy 
nie. będzie inteligentem t. zw. 
pracującym t. j, eałowiekiem, 
dla którego osobiste. jsdpbvcae

iiiftellektuałne stely się podstawą 
bytu ekonomicznego.

Kol. Binkowski (zapewne -fiie 
prawnik) nie crjenttrje się co do 
istoty samego społeczeństwa. Są- 
dżi on, że przekona, nas- wszyst­
kich, wysuwając jakó argument 
teorję t. zw. organicznego p'Ogfłą- 
dti na społeczeństwo; według tej 
teorji, ,fSpołeexeTfcfcwo- to  orga­
nizm" a „inteligencja — jej 
mózig" czyli, że „uzbrojenie inte­
ligencji jako klasy" będzie „bun­
tem mózgu przeciw innym orga­
nom". Bardzo to ładna teorja 
(ju ż w Rzymie Menenjn&z Agryp 
pa przekonał nią plebejuszów), 
ale niestety w dzisiejszych cza­
sach dawno -przez naukę obalo­
na; koli Borkowski anajdzie w 
pierwszej lepszej książce współ­
czesnej, traktującej o zagadnie- 
-niaeb społecznych, wyjaśnienie 
współszesnego poglądu na istotę 
społeczeństwa,

Trudno więc zgodzić się z kol. 
Borkowskim, dowodząc, że inte­
ligencja jesit tylko „emanacją 
fjpołe-czeństwa"; cała inteligencja 
jest dziś ściele związana wspól- 
nerni- ifiteresam-i efconomicznemi 
(wyjąwszy może adwokata i le­
karza wolnopraktykującogo); o- 
gół inteligencji pracującej, połą­
czony. w związkach społecznych, 
■broni swych praw do życia, wy­
stępuje -solidarnie w  obronie 
swych interesów, a jako taki, ja­
ko „wareitwa" związana wspól­
nym interesem ekonomicznym, 
według te-rmińologji, .używanej 
w dzisiejszej socjologii otrzymać 
musi nazwę klasy.

Ka zimier ~ Ma. w  o *

mailto:iintcdig@Rje.jj
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DRZAZGI.
Sprawiedliwość życia.

'Rozpatrując swoje ubiegłe życie 
szoaerae i bezstronnie, w wisi siQ prze- 
dew>g®yg£kiem, aa wezcł&ie doznane 

dobro i  ztfo wyrów nyw a siQ z dobrem 
i  '/tern wyświadczonem. N a tern w y­
równaniu wzajeannein polega sprawie­
dliwość życia.

Sprawiedliwość życia •ńszinma sią w  
osobistej doli i  niedoli człowieka. 
W szystkie uczynki i  zamierzenia w ra­
ca ją  powrotną falą. Zbiera się ona z 
poszczególnych., złych, i dobrych, uc^yn- 
ików i  zamierzeń fcażdago człowieka i  
w raca do ... o go 3-crofplami .tafeich ea- 
myoh uczynków i  aamierzeń, które go 
spotykają od (najdroższych, i  najbar­
dziej nienawistnych, od znanych i  naj- 
Eupoferiej ofoeych tmu osób.

Ból wraca często z  innej strony, n iż 
został zadanym, i  tak samo radość, a l­
bowiem wszelkie zamierzenia i  uczyn- 
iki w yrów nyw a n ie odwet ludzki', lecą 
sprawiedliwość życia, n ie znajaca ni 
osobistej krzywdy, ni osobistej wdziącs 
mości. N ieraz krzywdzą nas ci, którym  
świadczyliśm y dobrzy 1 nieraz c i nas 
krzepią, którym  świadczyliśm y źlo. 
Naprawdę jednak „feraywdaą" nas i  
,,k rzep ią" nasz© własnei, wracające do 
nas, świadcszenia.

K to  skarży się na „sw o ją " krzywdę 
i  na „cudzą" niewdzięczność, ten nie 
patrzy  w  siebie i n ie rozumie spraw ie­
dliwości życia. Gdy w e jrzy  w  siebie, 
pozna, że jego krzyw da jest wyrówna­
niem cudzej krzywdy, a cudza nie­
wdzięczność wyrównaniem  jogo n ie­
wdzięczności. Sprawiedliwość życia  
irządasi nie uczynkam i i  zam ierzeniam i 
człowieka, lecz jego osobistą, dolą i 
niedolą.

Ilek roć kto czuje >się skrzywdzonym, 
Bloch poszuka winy w  sobie. Jeżeli je j 
nie znajdzie, to szukał nieszczerze. Je­
żeli ją  znajdzie w  sobie, to wstępuje 
na drogę, wiodącą do szczęścia: Prze­
staje myśleć o swej krzywdzie, zaczy­
na być życzliw ym  i  budzić życzliwość, 
czyn i debrze i cieszy » ię  temi uczynka­
mi,. n ie w yglądając wdzięczności co 
jest cechą wicc®nie ,®«krzy>vd®one®o“  
samoluba.

W  sprawiedliwości życia zaznacza 
eię żyw iołow o naturalny, rozwojowy 
egoizm, człowieczy. A. K .

I k h  i i i i i w ’

ŻYCIE NAUKOWE

O los nauki Polskiej.

Delegacja Związku Harcerzy 
Polskich u Prezydenta Rze­

czypospolitą.
Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął delegacją Związku 
Harczersltwa Polskiego, prowa­
dzoną prze® prEewodnieząeego 
Związku p, Dr. P. Strumiłłę w 
dni-a 10-ym b. m. 4 przyjął prfr 
tekltoraJt 'nad Związkiem, a także 
nad harcerskim zitotem narodo­
wym 1924 r. W  rozmowie z dele­
gatami Prezydent zaintereso­
wał się stanem obecnym Związ­
ku Harcerstwa Polskiego, w 
BBcizególności jego poi rz<“bam i i  
poleoif przedstawić sofcie odpo­
wiednie materiały, przyrzekł 
również od'być przegląd złotu na­
rodowego w  dniu 6-go lipca. 
Prezydent obiecał 'także, swo­
ją  obecność na przedsta­
wieniu urzędowesm sxa. cele har­
cerstwa polskiego w  dniu 12-ym 
kwietaia w _ teatrze ..Roamaifto- 
ści“ , oraz. ofiarował pół mi Twarda 
marek: pofekich na Zwiąaek Har­
cerstwa Pofekiego.

Z okazji Zjazdu Harcerskiego, ma­
jącego się w połowie lmńclnia odbyć 
w Lublinie najbliższy numer „Nurtu" 
pośuńęcony będzie ruchowi etyczno- 
vyy clurwawaiemu w Polsce i zagranicą, 
.ze gzczegółnem ttuMolęduuenietn ruchu 
11 ar-ctr&kiego.

Śród nawału najpHniejiszyoh trosfe 
naszego społeczeństwa stan nauki i 
twórczości naukowej w  'Polsce jest je ­
dną z  najwiiękiszych b ok  ’M»k spoie- 
łecffliycłŁ, a składa się na to  szereg 
złożonych przyczyn.

W  niniejszym  artyku le pragniem y 
zlefkka ty lko dotknąć tyeh zagadnl&A 
w  nadzie l t*e głos nasz w yw oła  szer­
szą dys&usję, która może ełioć w  cześcd 
zainteresuje ssserszy ogół studiujący, a 
tern « m  przyczynli .się do roswią- 
.zaada tych paiąeyeih iza^adnień. Mło­
dzież akademicka wchodzą* w  życic, 
gotując się do pracy na poatorunkaeh 
nauki, poliityki, pracy społecznej* 1 t. 
d. musi dokładnie isobie adawilć .spra­
w ę z potrzeb ii bołą«z/eik nauki potefciej. 
M y  wszyscy 'bowiem — jedni pi-ędaaj, 
drudzy później — &><sdsft«m7 musieli 
Bseadnionie bo coryiehlej roawiąizać, 
tak, by  wlecfey ipolskśej, nauce pol­
skiej móc zapewnić rozkw it jaSmaj- 
w spaa ia tey .

(Red.).
„Naród bez nauki podobny 

jest ślepcu. który albo zamsze 
1 stać, albo na jednem m iejscu

kręcić się, albo, idąc dalej, w 
najpierwseym dole legnąć mu- 
sri“.

(St. iSfassic).
Soła mańki w  życiu naszego 

narodu jest dotąd skromna. Za­
pewne: żywimy wielki #'ajcimek 
dla nauki wogółe, mamy 
twórcaośó naukową obcą., ale 
ale eftabo ofjentujemy się w  M- 
storji wysiłków poOskieh na tern. 
polu, słabo też •— w  obecnej sy­
tuacji naukowej w Polsce. Nie 
dość na tem. Zatraca się taż w 
nas niekiedy, w  poczuciu naszem 
—- granica między nauką a poe­
zją, wiedzą pozytywną — a iotu- 
icją *)._ W yraz ten odnaleźć moż­
na niejednokrotnie w nauee i f i­
lozofj i polskiej. Bo też <eeebą, 
ełiaraJcteryBająieą. P©Iak<ww jest; 

wielka żywiołowość.
'Tłumaczy ona miękkość i  u- 

ezuiciowość naszego charakteru 
narodowego. „Jaslt oecbą gatun­
kową i dowodem naszej pierwot- 
nośoi". Jest też źródłem naszego 
zamiłowania, do satuki. A le  na­
tchnienie twórcze nie może 
być punkiem wyjścia dla 
praktycznego życia, rmoże być 
tylko impulsem. Stąd wej­
ście ma grunt trzeźwiej., rzetel­
nej pracy naukowej, ma grunt 
ścisłyeb- Ibadań jeist konieczno­
ścią, na szeiz.ęście, uznaną już 
prawie powszechnie *).

Nauki polskiej nie stworzy 
sapo jBBtooindynowatnsie wysiłków, 
jeśli śród i pracowników nauko­
wych nie objawią się umysły 
prawdziwie twórcze.

Pewnik ów musi sobie spofc- 
eaeńsltiwo po5!skie uświadomić i 
dbiać pTZied^seysitikiem o twór­
czą jednostko naukową, gdyż od 
troskii. i Opieki nad nią rozciąg­
niętej należy w prostym stosun­
ku M i adółnośai1 tworzenia ora® 
wydatnośó pracy.

Insty»kt sgsnoracbowawezy 
Narodu winian skierować pomoc

*) Urof. F. Bndaik w  ibrORWirrao p. t
„Nauka a«poł«cae(ństwo“ zajmuje efie 
ł«m zasjraidnkfflicm, utrziyimiiją^ ii 
pr»e(zrwy«ś«ćanie tegjo stanu »fw«j umy- 
*&vwośei dofcoEflć można tylfeo preeai 
(pilną uprawę nura* sfWSpczn.iwb, któ- 
’re wy^aatpają twalnejro ćwlezcmia w- 
łroEróin(tam1ia ffaoeacrwSstoćrti «4  aenyilty
»ia“.

epołeczień^twa w stronę ityoh p il­
nych, najpilniejszych aadań. 
Różno są Itypy twói^cze, sioołe- 
ozesństwo musi więc umdeć od­
czuć, zrozumieć ich potrzeby, za­
pewnić wananki egeysfceneji i  
pracy, 'taSiie warunki, w jakich 
indywidiuialinośó twórcza mogła­
by rozwinąć majłeipiej za'soiby 
przyrodzonych bogactw.

Jeśli pragniemy pchnąć naukę 
polską i  to wydatnie 
muśliny okazać natychmiastową 
pomoc naszym sitom naukowym.

Zasłanianie się „pilniejszami11 
pogrzebami społeazmośef1 dowo- 
dzi: ty lko braku zrcizumien.iia naj- 
żywótniejfezyóh poisitiiłiatów spo- 
feomyteh i narodowych. Bo nie 
wystarcza Icorzyistmie wyłącznie 
z nauki narodów. Nadmiar im­
portu (imitólf^ktuaiaieg© wiplywia 
nawet szkodliwie na organiz.ni, 
na strukturę psychiczną narodu.

Wyzwolenie tnasze i Obecność 
,swrą w  szeregu państw imnyoh 
musimy przejawie Ib. wyraźnie, 
a „wymawiając polsklie słowo w 
bycie*5, itehnąó w  nie najgłębszą 
treść naszego  ̂ Genjuszu Narodo­
wego, a niech nim będzie wielka 
Nauka Polska,

Z pełnych w iary marzeń prze­
nieśmy się na ten padół rzeczy­
wistości.

Jest w  Pól!sce instytucja. „K a­
sa im. J. Mianowskiego1' kuźnia 
to wiedizy, skarb narodowy z 
kruszcu najszlachetniejszego. Bo 
takie je j założenie.

Powołana do życia w  1881 ro­
ku w celu poplierania polskiej 
twóriozości naukowej przez udzie­
lanie aaisilków uczG inym  na ich 
badanie oraz wydawnictwa nau­
kowe rozciąga .„Kasa im. J. M.“ 
działalność SAvą na całą Rzipłitą 
i placówki nauki polskiej' zagra­
nicą. W  ciągu 42 lalt swego istnie 
nia Kasa wydała około 2.000.000 
rubli na potrizeby nauki, wydru­
kowała przeszło 1000 dzieł nau­
kowych.

Od 1917 r. ustal główny do­
chód Kasy 2 nafty na Kaukazie, 
a sffjalo się to w  chwili., gdy wzro­
sły potrzeby nauki polskieij już 
w Polsce niepodległej. Otwarły 
się ip®zed'naani szierokie tereny 
państwowo - twórczej działiaJno- 
śei. Państwo we wszystkich dztie- 
dzinae-h tpoitrzdbuje pracowników 
z wykszltałceniem wyższem. A  
wiemy, że sprawdzianem kultu­
ry nowoczesnej narodów jest 
gtotekośe przenikania naiiki do 

żyeia,
regulujące! i organizującej spo­
łeczeństwo 'dzisiejsze.

A le warunki ekonomiczno ze- 
iwbiięly ilnteligencję nas®ą w' nę­
dzę, do raędu 'parjasów społecz­
nych. Książka zagraniczna s'ta}ja 
się dziś ze wziględu na wysoką 
eenę nienaiał niedostępna^ druk 
polskiej fesiążfci jest wiełee utru­
dniony. Niewielkie grono na­
szych ważonych przeciążone jest 
prawą, nie mającą częstokroć nic 
wspólnego z nauką badawczą; 
wielu pawestaje praeowaó nau­

kowo, 'inni usuwają się od nauki 
polskiej m racji swych sił nadwą 
tlonych. Niejeden ratuje się pra­
cą Barobkową...

Ozynniki powyższe dezorgnni 
żują naukę polską, która, mimo 
wszystko podejmuje jeszcze wiel­
kie zadania na swe barki, by „i*'ć 
i świecić11.

Społeczeństwo i rząd powinny 
się zdo-być na wysiłek nadzwy­
czajny, bo tu już nie chodzi o 
jednostki, choćby najwybitniej­
sze, ale o przyszłość kult ary ̂ na- 
szej.

Kasa Im. J. M. walczy z pada- 
jącemi pod .nogi kłodami, wał­
czy rozpaczliwie. Nie możemy 
dopuścić, by ta „zasłużona, do­
stojna, wzniosła krynica wiedzy 
miała wyLSohnąe właśnie w Pol­
sce niepodległej, cudownem zrzą­
dzeniem losów z kajdan wyju- 
rzmionej“ ***).

Wielka ofiarność publiczna w 
tej dziedzinie ustała prawic zu­
pełnie. Zamożny ogół, kiorj?
mógłby najpożyteczniejszą z
pożytecznych instytucji finanso­
wo podnieść i na wysokim pozio­
mie postawię., Okazuje najdaioj 
idącą obojętność. Warta społecz­
nego skarcenia obojętność tych 
najzamożniejszych uniemożliwi­
ła wydania paru nadzwyczaj 
cennych dzieł naukowych, mogą­
cych Nauce Polskiej przyspoż/ć 
wiele zasłużonej Chwały, a, spo­
łeczeństwu przynieść wiele praw­
dziwego pożytku.

Powiedzmy sobie szczerze: w
tej sytuacji młodzież akademicka 
nie może pozostać obojętna na 
ło® kasy iim. Mianowskiego. Nie 
może przedewszystkiem z tej ra­
cji, że nie jest bezsilna. Studen­
ci z wszystkich pochodzą warstw. 
Są i zamożni, są synowie zamoż­
nych, bogatych ludzi. Tego nie 
ukrywajmy.

Niech przemówią! A  głos syn*, 
może dotrze do nieczułego serca 
i... kieszeni.

Musimy wytworzyć tak silna, 
1 zdecydowaną presję, zdobyć się 
na nieugiętą wolę, bo ‘istotnie 
gdy wszyscy zawiedli, — my już 
zawieść nie możemy.

Kasa Im. J, M. nie żebrze i 
pomoc, gdyż w wolnem państwii 
nauka nie może b5'ć wyżebrana—? 
musi być podźwignięta wsp^.- 
nym wysiłkiem całego społeczeń­
stwa. Los instytucji najszczyt­
niejszym celom, Nauee Polskiej 
służącej, wniesionej w  myśl praw 
dziwie 'zrozumianego i odczute- 
go Interesu Narodowego to tyk  
co nasze być — n'ie być!

Stanisław Pliszezyńsfd.

***) St. Żeromski .jSprawa Kasy Ina, 
Mianowsfe tego' ‘,

Akad. Liga Przyjaciół Kasy 
im. Mianowskiego.

Dofwiadujemy eio, że % iidejatywy 
Koła PoSwistów 6. U. W . zostaia «a - 
-wliąKaT! a „Atedrar.Jska L iga PrKj'j«- 
<&6l Kasy im  Ma^owsktego" mająca 
rm cein seerzeaie wćród apoł«H5eń*twa 
poiskie(?o EroauimieuJa p o tra f nauki 
polskiej oraE odtóekmk łH5zelfci«j po- 
anocy KomrtttotorwU Kswy im. M łltnw-,



52 N U R T  „ Rok I

mośd poznania te j atm osfery artystyc®- Tjrej w ycieczki Z. S. A . do Ozeohotsło- 
ncj wśród m łodsi architektonicznej w&cji, WJsóoh (Rzym, Florencja, Won®* 
jpraeiz TPlszyistkioli, k tórzy są im żyozii- c ja ), Jugosłatwji i  W ęgier. Prace przy* 
wa. gbto"warwicąe spoczywają W r<5ku koŁ

Wśród chaotycznej mnogości lub Poznaniu, n ie  p o s ia d a  tegoż Obecnie — po aaąnlBBwjc-.u wspaniałej Henryka W a le n ia  pod ^•ólueia
różnorodnvoh wr?w  w całokształ nrawn na tM-enift bvłp<m jahoni wystawy obrazów i bkhsow Wojciecha iwwtctwem Komfc,i AUystsc/i.u roznoroanycn spr^w-u w.ioksztai prawa na terenie oyte^o z&Doru Geris0ina ^  Zwią2e]£ organizuje <wy»ta- Wystawa będzie otwarta -w n-ajblu-
cie życia akademickiego, roze- austriackiego, gdzie z kolei uzy- w<} akwarel :i SBkteów rysunkowych, szych dniach, o czem nastąpią ogtoszc-
grał się — prawie niespostrzeże- skuje nad nim przewagę przecięt bądących bogatym plonem 6-ty«oAnio- aia*
nie — ważny i żywotny akt. ny majster murarski z 4-oddzia-

Młodzież akademicka, studjn- łowom wykształceniem14. Jest go- r  ̂ _

  i — •  i , '   T i r   * .  ’ i '  t  — .  ~  V-, .. i' rj. _______Zjazd EM Haukowych.uczelniach w Warszawie, Lwo- jum .Robot .Publicznych niema
wie i Wilnie, zaprotestowała sil- prawa udzielić mu koncensu na »  „  itł . . m  J,rt ,*a
nie przeciwko anomaijom i ana- postawienie najdrobniejszej bu- U ft& ęu z ie  S ię  W nraKO W io.
chronizmom w nassem prawo- dowli w obrębie byłej Galicji. _ _ . .
dawstwie budowłanem, zwraca- To też młodzi architekci zażą- Dawno zapowiedziany' 'Zjazd organizacyjna, pracy naukowe], 
cając demonstracyjnym straj- dali bezzwłocznego przedstawia- delegatów kół naukowych odbę- i spraw zagranicznych, 
kiem trzydniowym imemorjałem nia Sejmowi przez Min. Bob. dzi© się w dniach 23, 4 i 5 b. im. Wśród poprawek statutowych 
Płożonym na ręce swoich Bad Pubł. projektu ustawy, któraby w Krakowie. Jest to. dragi z  ko- wysunęty będzie wniosek o po- 
Wydziałowych, uwagę Sejmu, obejmowała: lei zjazd kół naukowych, pierw- więfcszęnie ilości członkow zarżą
Bządu i społeczeństwa na donio- 1) Ocfooniifi prawną tytułu „aa-- ezy odbywał narady w" maju du Związku % 5 ma 7, oraz o u- 
isłe zagadnienia racjonalnej od- ehłtokt“ , 1922 w Poznaniu i rzucił podoba- tworzenie dwóch kcm isyj^w iąz-
budowy kraju. przysługującego wyłącznie oso- wy pod Ogólno połs-ki Związek, ku: spray/ zagranicznych r we-

Sprawa ta była już wielokrot- bom, które otrzymały dyplom na p ^ o A p i t v  -H-̂ irln mni- wnętrznych. , . .
nie poruszana przez Kola Archi- Wydziale Architektury jednej ze obe^mni** ^nrawo- Bozpatrywany jest również
tektów i  Bady Wydziałów Ar- Szkół Akademickich. f ^ r d T S r i  P^eik.t utworzenia nowych kii-,
chitektury, przewijała sie po 2) Określenie praw i  obowiąz- ^  ZWązku.^ v .
ministerjach i kuluarach sęjmo- ków architekta, dające wyłącz- wtfbonr Podobno udział niektórych sro
wych, dotychczas jednak ze sfe- nie jemu prawo sporządzania i Itntn- ^owiąk w Zjezdzie nie jest osua-
jry mirażowych projektów nie podpisywania projektów i kosz-  ̂ ‘ ° tecznie zapewniony,
wyszła, nie będąc należycie doce- tory sów, oraz kierownictwa ro- ’ W  najbliższym 6-iym u-rze
nianą, albo spotykając się z sa- bób. Kom isy; Zjazdu. _ będzie praw- „Nurtu“ zamieścimy doldaane
Sbotażem ■wpływowego „przemy- 3) Przepisy przechodnie, zno- dopoddbnie 4, a więc: obarbowa, spra^YOzdiJjje ze Zjazdu, 
słu budowlanego*1. szące lub uzgodniające te usta-

Obecnie — wobec/silnego sta- wy i rozporządzenia byłych ■W5 n ® m?m . I. .t ....
nowiska, zajętego przez młodzież władz zaborczych, które stoją w 
architektoniczna—stała sic znów sprzeczności z projektowaną u-
aktualną. Koordynują się projek- stawą. W  dn. 7, 8, 9 b. an. cdbył się wersyletu odczyt p. t. „Legenda
ty, dawniej opracowane, • pras-a 4} P o M l ^ e  do życia M> Aj?- w  Warszawie Zjazd uniwersy- o złotem Tunie“ . 
zainteresowała się wszczętą, ak- cłiitektów,_ _ itedkulch Kół Filologitónyeh Lwo- Do Zarządu Związku weszli
cją, odbywają się posiedzenia, któreby nie ograniczyło upraw- wa> Krakowa, Poznania i War- kol. kol. J. Manteuffel (przewo- 

’ i eS? °n'^ n0‘if ’* n ê? b^dow-lanych,  ̂ wynikają- gKawy. Wygłoszono, nsstępujące dnicżący),. Janina Niemirsika _ i
, . "  ’ 1 ‘  * i _ s jako hu- L, Winniczukówna (członkowie

yjsikd-—Kra- zarządu), Do Kom isji rewizyj-
. - -    „ __ j—pyrusowe11 neji: d'i> KróCkowsiki, (kół. Karwan

sme i siusEn®,^ . ... n® te postulaty, poparte zresztą M aykow lka—  Warszawa),, (Kraków) oraz ko5. W in iW iez
ze,tylko-dziwie się należy, iz wy- jednomyślną opmją ciał pedago- j ) 0 źródeł kultury greckiej" kol. (Poznań).

r lw o w e Wn t  ^ CŁny^  1 k-ł ar®hi.te^ tó.w> *>• Winiewicz -  Poznań). Szczegółowe omówienie Zjazdu
riesa, odziedziczane w spuściźnie p ^ y ^ y t a i e T S i r ^ A e  I że te l ^  Zja^tlu prof. K ó ł filologicznych odkładamy
»o  smutnej pamięci rządach za- k  ustawa/oddająca przeprowa- T - M l M l  wygmsił w aałi'Uni- do 6-go N-ru „Nurtu . 
bor czy oh, zohydzają jeszcze poi- dzenie rozbudowy w ręce łudzi,
jski kodeks budowlany, tamując posiadających w tym kierunku Hm#*Ukt ftumignnFiyft
normalny rozwój naszej archi- najwyższe wykształcenie, jakie %,©SS®a a a
tektury. Państwo dać może, a więc dają- 0 ł , ,

W  liście otwartym, ogłoszo- cych największe gwarancje do- Słów kilka poa adoesean zsirządtu Błbljoitdki UąŁt»e*^teS ii
)nym na łamach prasy przez Ko- brego spełnienia zadania, wej- , W^nssmldegia.
initet Wykonawczy ogólnych ze- dzie w najbliższym czasie pod o-
torań studentów WydziaiOW Ar- brady naszych Izb Ustawodaw- Otmymujemy ca«t. słuszne stanie obsłużyć wielkiego zastę-
ch!t. polskich u ^ łn .  akademie- czyeh. 4 nader akUialne nwagi: pu czytelników, więc ' tembar-
kich,_ czytamy np. między inne- Czekamy zatem. Głos ma Pan dziei nie mogłaby tego uczynić,
'maiWv Minister Robót, Publicznych. OBibljoWka. Uniwersytetu War- wypożyczając książki z zakresu
ważniejsze budowle w Warszawie M adej Talko-Porzecki. BząwiskieBo nie wypożycza wcale 'beletrystyki.

książek wchodzących w zakres t  Mamy konkludowała —
zw. {beletrystyki.  ̂ ■wszystko co wychodzi, pozostajaMii lii. tollii Pi!. Insi Fakt to nawet iiie tak małej to jednak na składzie, jakgdyby
■wagi, jakby się zdawać mogło. w archiwum“ .
M i ja  b e z  w r a ż e n ia .  —  n ik t  n ie  /r.. . , . . .

Bwtąaek Sluchawtów Architektury P. sekcjach.: archłtektoriiicznoj, Tizeźbaar- pj-otOStu,|e, W zrusz.') w p r a w d z ie  ^ U św ia d c zen ie  tO  ̂ p r z y to c z y -
!W. ma na cola UBtrpełnicnio w y fe t a l -  sklej, malarskiej i dekoracyjmoj, «raa r a m t'O nam i ale" i o ń c z y  z w y k fe  ^ © m a l  d o s ło w n ie ),
cenią swoich ezfenrków w  zakresie cliiaimatyćzino-wokalnej, muzyczmej i' lii- „L ,  • " ń -u ? "  t  i • • i  o ó i  T>iruK^t„i
łeohniiki i sztuki przez organiaowanie teracko-wydarwnicBej. f i lo z o f ic z n e in  .  ̂ ił. .;ui a p a t j i  J a k z e z  to  i i^koio^ j j  .i^ jo tek a
wystaw, odczytów dyekusyjnyeli i wy- Prezjesom Zwiąsku Słuch. Arołi. w  e. t,m e, to  n ie .. . .  U n iw . je s t  W te in  S W ietn em  po-
cieeaek, gromadzenie zMoró-w ©ratftoa- 3/924 jest koi. Maiedej Talko-Poraecfci, ^  .w y s ta r c z y  p o s łu ch a ć  m e t y -  ż e  k s ię g a r z e  w _ m y S
aych z dziedziny architektury, ogłasza- wicc-nrozsiem kol. Bohdan Lajohert, w ^ S l n r ^  S  P r z y j ę t y c h  za s a d  s k ła d a ją  j e j
m© konknrsow konkretnych na projek- sekretarzem — kol. Kazim ierz Sfcra- . . *  . ^ł , „ 1.oV łn „ r„ ł „ „ „ a w s z y s tk ie  s w o je  p u b l ik a c je  k s ią z
ty i t  p. szjaik, ek-arbn-teką — fcołeż. Jatlw. Ra©- 1 3&kz j 41 a ^tycz-na. ^ie powinilaby «ie

Pracą swoją Z w it e k  rozw ija: w ie k a ,  awt. sekreto. -  koltó. Ston- P °s ta ’r a ć  s p e c ja ln ie  w  t y m  ce lu
•A) w  komifejacih: 1) artystyczno] Gawałkiewiezowna, zaat. skarbu — kol. rzę o m ie zK ę  J5i'Dijot.eKn o  >powoa Tlri^ r- n ersm i^ ln  h v i A

(przewodnicz. — kol. K . Lisowski), 2) Zdzisław Rossocbacki. n ie W y d a n ia  k s ią ż e k  p o w ie ś c io -  , ; v“ V ‘  , . ' ,
nankowej (koleń. H . Kosmólska), 8) fo>- Bmlepetf ifesy  około S50-oiw ozłoisW-w, w y c h ,  u s ły s z a łe m  taką . o to  odpo- n|°® w y z y s a a c  ifcn u ie s iy o n a i iy . 
tograf.-hibljoteczaiej (kol. B. Kawcayń- którzy — w  myśl dohnowołn.te ustano- -w i^dź: a tu t, jaK lim  je s t  p o s ia d a n ie
ski), 4) wyoiecztkoiwcj (kol. K . Sylwe- wionueffo „obowiązku praoy“  — chęt- . w s z y s tk ic h  książek za darmo!f?
etrowSoz), S) pracy (kol. St. Chrabeł- nie sam ą  si-Ę do spiłlpmcoiwaTrfJa % 7&- „K s ią iz k i  p o ch o d zą  p r z e w a ż n ie  W in n a  o n a  p r z e c ie ż  n ie ść  p o m o c  
ekl), 6) eagramfcznej (kol. L. Torn>a- rządeini w jego ożywionej i  onergioznoj od towarzystw wydawniczych, n ie t y łk o  n a u k o w ą  a le  i  k u ltu r a l-  
Bzewtski). 7) fjmańsowoj i  propagandy działalności «aukowe,i i artystyesaned. k tó r e  p r z e s y ła ją  ob o w tią zk o w o  p o  u ą . T y m c a a s e m  a r c h iw iz u ją c  
■(kol. M. ^Talko-Porzecki), « )  doiohodww W arunki tafcie um ożliw iają utrayima- je d n y m  łu b  d w ó c h  e g z e m p la -  ikteiażkę —  s ta je  w  d z iw n e j  stprze-

1 e n? W y ^ I*  AroMtektanr P W. raaeh kaźdeJ ksi^ i ,  jaka się w S n k L  w ie lk ie l swojem 
podareaej (kol. St. Górski), 10) balotu].- atmosfery wieswykle rozwm^tago kolo- nor-łftdptn (co to  (nm aw tr.
Btaty«tye2inej (koL F. Godlewski), oraz żeństwa i  wysokiego poziomu artywtjw , , _  •, r> \%rJ~ ni€an*

B) w  „Kole Artysrtye?,nem“ (klerów- nego. ® . „■ j ( a Jedno wraieeieiż a  d iwojga: archi-
nik — kol. Bohdiain Lowandowrfri), któ- State zmiwniam-e wystawy publtisaiUK*, Saawska posiada łfdy p raw ie  HiWioteka?
trego działalność, Hk-torow&raa ku jak ui-ządy.anc przez Z. S. A. we własnych WSZywko, 00 wychodzi. PottK>-
•sjbujniBłszomu roewo^owj adoia«l«i wiaeh {Koaiykwm, 85), op«? doroiy i w«4 jednak Biibljoteka nawet Jerzy Giza,
*»dyvrtdualnyołi, jut pnmtdmua w aiyom -B »j« Arotótokturr“ mir bm&nwnŁ naukowemi nie jest W
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S A M O P O M O C  A K A D E M I C K A  ■.

Rujnująca gospodarka w Domy Zdrowia 
Bratu. Pomocy w Zakopanem.

Jaka .była i jaka być powinna?

r W  Nr. 4-ym „Nurtu" .skreśli- 70 stron drttkta. Jest to przeźro- 
IMmy rujnującą gfospodai*ft Do- czyste zestawienie rachunków z 
mu Zdrowia w ostatnich czasach, na jdiróbn iejsec-m i szczegółami. 
Dziś postaramy się przedstawić Nie będę tutaj przedstawiał wa- 
historję Domu' Zdr., dawniejszą ranków hy-gjeny i odżywiania z 
gospodarkę i plany na przy- owych czasów. To było racjonal- 
szłość. nio prowadzone Sanatorjnm —

W  roku 1900-ym powstało w całem legp słowa znaczeniu,— 
T-wo p. nazwą: Dom Zdrowia i nie dia się porównać z dzisiej-
ucząeej się młodzieży polskiej sa^m brudem, chaosem i anar- 
„Pomoe Bratnia" w Zaiko.pa- eh ją.
nem". ImpuLs do założenia tego Dom Zdrowia ma za.sobą pięk- 
T-wa data młodzież akademicka ną przeszłość i wielkim grze-
wyższyeh uczelni ■wasystikioh oliem byłoby zrai-s-zczye owoc dłu- 
trzęch zaborów, rozumiejąc, że gołetniej pracy naszych star- 
v.’ nią przedewszystkieni godzi szych kolegów. Skoro Dom Zdro- 
gruźiica, i że sarnia o ratunku wia pśrzęszedł: na własność Ogól-

fcm inicjatywy, bardzo wiele do­
brego i pożytecznego mógłby 
ździałać nawet na terenie zako­
piańskim. Do Zakopanego przy­
jeżdżają ludeie, którzy mogą i  
chętnie daliby, 'tylko trzeba im 
to umieć „powiedzieć".

W  ramach tego artykułu nie 
.'możemy _ poruszyć wszystkich 
śłi i  projektów;, jakie nam się 
nasuwają. Są to sprawy do omó­
wienia i przedyskutowania na 
najbliższym Zjeździe Zw. Bratał. 
Pomocy.

.Konieczność zwołania Zjazdu 
Związku jest leimbardziej nieciei 
piąca zwłoki, że Rada Naczelna 
do spraw Pom. Młodz. Akad. 
wystąpiła m odezwą do społeczeń­
stwa, wzywając do ofiar na rzecz 
Domu Zdrowia.

Czy nie jest wskazana w tym 
kierunku inicjatywa i ze strony 
akademików ?

.Koledzy! Własne sprawy uj­
mijcie w swoje ręce, a wyjdzie 
to na dobre Instytucji!

Zyg. Kopańko.

Kafla - I o t I m  S i  S p rm * f a w c y  K . Ł

myśleć musi.
Założycielami-T-wa były _ na­

stępujące organizacje młodzieży: 
1) „Bratnia Pomoc" stud. Un. 
Walisz., 2) „Zjednoczenie" słuch. 
Połit. Warsz,' 3) „Polonia" s.to- 
warz. stud. w Kijowie, 4) „Brat-

napolsk. Związku Brat. Pean. 
świętym Obowiąskiem młodzieży 
akademickiej jest zaopiekowanie 

się ewą ■ instytucją.
Zwracamy srę, przeto z gorą­

cym apelem do ogółu kolegów 
wszystkich środowisk, a przede-

•nia Pom." stud. polaków w 'Mo- wtezystkiem do tych, którzy kic- 
naehium, 5) Korporacja stud. dyś byli kuracjuszami i odczuli 
polaków w Odeśle, 6) Polska ną sobie niedomagania Domu 
Ozyfc. Akad. w Karlsruhe, 7) Zdrowia, aby wsżfc^ęii akcję w 
Wzajemna Pom. Uczni Uniw. swych Bratń. Pomoc., uzupełnili

nasze rewelacje (patrz Nr. 4 
„Nurtu") i 'nakłonili .Zarządy 
Bratniaków do zwołania Zjazdu 
>Zw. Bratn. Pom., któryby się za­
ją ł gruntownie sanacją .etosun-

'Ja-giel. 'i in. Z wybitnych 'osobi­
stości starczego społeczeństwa: 
Henryk Sienkiewicz, Ign. Pade­
rewski. Dr. Alifr. Sokołowski i  
wielu innych.

Na ostainiem zebraniu Prezy- 
djum w dn. (i marca r. b. przyję­
ło '.stypendium małżonków -Be­
nedyk torstwa .Krygierów wyso­
kości1 3000 złtp. rocznie do .podzia­
ła pomiędzy czterech słuchaczy 
wyższych uczelni.

Projekt powołania specjalnego 
komitetu stypendialnego dla u- 
.stalenia warunków otrzymania 
stypendjum i rozdziału tegoż .po­
stanowiło Prezydium przedłożyć 
ogólnemu zebraniu Bady, które 
odbędzie się w Warszawie w po­
łowie kwietnia r. b.

Prezydjum Rady przystąpiło 
do przeprowadzenia ankiety o 
położeniu smuter-jalnem młodzie­
ży. Rozesłano odnośne kwestjo- 
n ar jusze statystyczne do wszyst­
kich wyższych uczelni Rzeczypo­
spolitej.

Ostatniemi czasy Rada Naczeł 
na asygnowala około 2000 zip. 
na dom zdrowia w Zakopanem.

•Remont w kołonji akademic­
kiej w Gdyni jurowadzcny jest 
w dalszym ciągu. Rada Naczel­
na wysłała około 1000 zip. na 
wykonanie niezbędnych mebli.

Oa e p ts i slusłstiaśw  mjŁ ucz. t e s s p B e f .
Chcemy tutaj wyrazić cześć i sków, panujących w Domu Zflro- 

uznamie wszystkim tym, którzy wia, nie poprzestają* na optymi- 
przyczyńili sio do powstania To- stycznych sprawozdaniach Pre- 
warzystwa, bo doprawdy .zesa Ogókiopolak. Swiązfiai Br.

wielką jest ićb .zasługa, Pom. kok Bonieckiego, 
żc, nie zważając <na kordony -gra- Poza oczyszczeniem atmosfery 
niczne, .-zdołali się połączyć i do- i usunięciem ewentualnych na­
piąć antieraonego celu, tworząc je dużyć, jest jeszcze wiele spraw 
dyną na -owe. ezesy taką -placówkę, zasadniczych do rozstezygnięcia 
Dom Zdrowia, jako sanatorium i uregulewania. Dom. Zdr. do 
mając© ma celu racjonalne żw;ał- dziś rządzi się
czanie gruźlicy, 'by!' pierwiszym 
Zakładem. tego rodzaju w Polsce.

tejże nazwy jeszcze s 1911 roku. 
Regulamin wewnętrzny pocho-

I  jak mówił Br. Żychoń (długo- dzi z tych -zamierzchłych czasów
letni Prezes T-wa) na juoiieu- 
szowym Zjc.-kde w 1911 reku: 
„Spoteczeń-Luo z nieufnością i

i Etał się nieaktualnym, gdyż 
był ".l seznac.zony dla młodzieży 
szkół średnich, która w  owe coa-

Bada Naczelna do spraw poinc- 
cy młodzieży akademickiej w zro­
zumieniu konieczności oparcia 
pomocy młodzieży akademickiej 
na niezbitych cyfrach świadczą­
cych o istotnych .potrzebach mło­
dzieży studiującej, w wykonaniu 
uchwały konstytucyjnego .ogólne­
go swego zebrania, przystępuje 
do prseprowadzearia. ankiety,© po­
dojeniu MiaterjalEejn ogółu słu­
chaczy na wyższych uczelniach. 

Apelujemy tedy. do ogółu kole- 
gów by w zrozumieniu ważności 
sprawy. sumie-nsie i śdśle wypeł­
niali podane im. przez władze u-

czelniane kwestjoKafjusze staty­
styczne.

Koledzy! Nie uchylajcie się 
od wype-łniajlia 'kwestjianaij-j.u- 
szy; w pteajĄe dane dotycząeo 
stanu materialnego, nie zapom­
nijcie uiścić drobną, ho zaledwie 
20.030 mkp. wynoszącą opłatę 
kosztów blankietu. Bada Naczel­
na nie jest w  możności sama po- 
•torye Łosssta. 'toika, gdyż ussaeza* 
pliłoby to -fundusze pffzeana-azone 
aa posawc tffu -ŚBatytucyj mło­
dzieży.

EBDAKCJA.

niedowierzaniem spogLidiało zda- sy -była (pełnoprawnymi cżłon= 
la na-nasze -pierwsze kroki. I  nie <Wiem T-wa. Niektóre paragrafy
nie wróżyło nom dobrze. W  cza
sach, gdy u nas zaczynano do­
piero mówić giaśno o zaraźliwe

są śmieszne i uwłaczające godno 
śei akadomiclcrej. Kompetencje 
poszczególnych władz nie są ści-

M&Srn R a l f  S m i l a s i .

ści gruźlicy, gdy chorobę tę za- śle skreślone. Dotychczas mtamo- 
czynano dopiero nazywać po i- wanie lokalnego Zarządu nałe- 
mLeniu, my pierwsi ogłosiliśmy żało do Prezesa Ogólnopol. Zwiąż 
śmiało, że przyjmować i leczyć ku, obecnie kok Boniecki, ziizekł 
będzie-i,-.y tylko chorych na gru- się tego_ uprawiiienia na raeoz 
źlicę. P  zecież robiono usilne sta Rad:/ Naczelnej. Cz.y to było 
rania, widlcazane i aprobowane pi-zez 0-
by n m .F K -  j  Zakopsnego usa- sta.tni Zjazd Związkii? 
uąć, bo zursż^J izekci;20 nie Dopóki będziemy składali od- 
tvłko uonv; aasieduie, ale ulicą powiedaialność i ciężar pracy w 

cafe, e lf fekopane eale'!“  naszych instytucja eh na barki 
Idea, poparta wysiłkiem ludzi starszego_ społeczeństwa, ludzi 

dobici woli, zw.yciążyła o.pinją nawet dobrej woli, lecz zajętych 
sptyk-ezaą, zwycięży W cienm etę i swemi przedewszy-stfcieim włas- 

> .<dy epoleoaeitótwa. Boni nem! .sprawami, dopóty organi-

Przy końcu marca h. r. ma się 
ukazać pierwszy numer „Biule­
tynu Rady Naczelnej do-spraw 
pomocy mł. akad". Biuletyn ten 
obejmować będzie w 1(5 stronach 
bogaty materjał informacyjny, 
na który złożą się ,nast. artyku­
ły: 1) „Organizacja’i zadania po­
mocy mł. akad.", 2) „O zdrowie 
młodzieży" — pióra dr. Zawadz­
kiego, 3) „Najbliższe prace po­
mocowe" oraz obszerna kronika

z działalności Bady Naczelnej, 
Komitetów Wojewódzkic-h, prze­
gląd prasy akadamMdej, wiado­
mości o budowie domów akade­
mickich i t. d. i  t. d.

Biuletyn, drukowany ma- być 
w kilku tysiącach egzemplarzy 
i  rozesłany po całej Polsce jak<! 
świadectwo tego co się dla mło­
dzieży robi i  cc się robić powin­
no.

K a fe n < la i* z  A k a d e n v id k « >

'/jO : ••>•••'•'a — sfetnął. Niety-lko. -R>o- ‘zac-je nasze,- będą niedomagały.
■zwó-.: ? ;ss:ly.'Uu:ji pcótepował tatc śQfoowh#3item naszym jest powo- 

’ jnż w reku 1811-ym, ład. do •lokafeego -Ze^ządu akade­
mika,

może w charakterze -sekretarza 
(jak to propoaiowflł refer. Domu 
Zdr. kok Sziiibuert), fctóryhy pil- 

Bomu pował i bronił naszych inlere- 
-wiadczv f'LodJ»y sóv;.. Nawet m  względów teoh- 
nie m  rok .191,0/ aiejmyph nie byłoby to trudne do 

-v -dar:C nakl-adem przeprowadzania,, a gdyby się 
hi iss-zura, oliejmująca-analazł,człowiek energsiciziny i  pe*

SzybKO, ̂
ze składek t-donfców i oi:ar, zo- 
Ktała a^cnroOł’ /?. własna jposesja 
>ia Gnbatówę'', do której natyćib- 
miss* ppęajcsu^u) sana-torjum.

Jaka hyl a gc-gpedark- 
Zdrowia, aisah świadczy ,ejao 
to, że.^n&w 
11 zestek;
T-wa. j?

Jak ®ię dowiadujemy, w  naj­
bliższych dniach opuści' pra»Q 
wielki „Kalendarz Alkadamicfci 
na rok akad. 192-1/5“ .

-Obszerne to wydawnictwo pod 
redakcją znanego samopomoeow 
ca. kol. Feliksa Dąbr-owsikiego za­
wierać 'będzie liczne artykuły o- 
ma-ttdające w^saechstmn-nie życio 
miłod" leży, wiadotn«Btfi o działal­
ności- organ izaeyj •społeozeńsfcwa, 
niosących studentowi pomoc, da­

le j statystyki z r. 1928/3, w  dzia*- 
Łe ogólnym: informacje o wła­
dzach i iussltytucjach akademic- 
kieh, niezbędne wskazówki i a- 
dresy, program studjów i  t, d. i 
t. d.

Cena ega. o 300-stronicowe; 
objętości wyniesie praw dopodob- 
nio 3 zip., (dla młodzieży studiu­
jącej 2 zi!p.). Dochód' przeznaczo 
ny jest na fundus-z im. ś. p. dzie 
kana E. Stra^burgera.
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C e n t r a l a  A. 8- P. pokrywa swą bezradność swoistymi „represjami*.
laminom i zdecydowane] opinji szerokich m a s.

Wbrew regu-

Jedno z ostatnicĥ  posiedzeń Ba- kich, którzy dotąd' decydowali stępujemy w sposób mieprzemy-
na podstawie powszechnego gło- ślany, a c z a s e m  agroła naginamy 
sowania o ezłonkaeh Rad Nad- życie do partyjnych względów, 
zorćzych i anieli wpływ, oraz Spór, kjtóry wiedzie 'Centrala A- 
kontrolę nad i eh działalnością, kademicka .Br alfoiich Pomocy w 

aormyćh ty<* Tomów. Uchwala “te jednem pociągnięciem pióra Warszawie z ogniskam i• akade-
przekretśłtme. Czy to ma wyjść mickiemi, to smutny obraz ©a- 
„na dobro akcji gospodarczej"? szych stosunków, G. A. B. P., in- 

Ale cóż Centrala daje wza- ŝ tyfbacija, której członkowie są 
mian antonomji dotychezaso- wybrani w drodze swobodnego

dy Centrali A . B. P. w  W arszawie 
powzięło uchwalę znoszącą samo­
rząd domów i ognisk 'akademic­
kich, i  polecającą władzom wyko­
nawczym  rozwiązanie Rad Nad

wywołała w szerokich kołach stu­
denckich wielkie zdumienie i spot­
kała się z gorąoomd protestami. 
Podnoszono, że decyzja ta jest pra­
wnie niedopuszczalna, że grozi 
■dajżywotniejszym interesom i po­
trzebom akademika. Na walnych 
ubraniach Bratnich Pomocy Poli-

głoso wania czyni zamach ma sa­
morząd ognisk — czyli właśnie 
na prawo swobodnego głosowa-

Pom. S. U. W .) i K rólikowski (Br. 
Pom. Pol. W .). Za ich to głównie 
sprawą walno zebrania zleciły  u-

P. do pozbawienia mieszkańców 
ognisk głosu w sprawach jafk- 
najży wiej ich obchodzących? Czy

wej i
Stanowisko Centrali w oma- 

_ wianej sprawie jest sitanowi-
teehniki i Uniwersytetu "krytyka skiem niepoważmem, stanowi- nia. Jakież to wa^łędy gospodar- 
ta znalazła swój wyłflz w'silnych „skiem niemowlęcia, które coś eze czy inine dkiłaniiają C. A. B. 
i zdecydowanych wystąpień i ach spsocilo i głowi SŁQ CO Z tym fan- 
szeregu kolegów, z pośród których team zrobić.
wyróżnili siq siłą argumentacji i Ń ic też dziwnego, iż odpowie-
Inn i i  n̂a30“ '0®?^ przedmiotu Ma uchwałę Centrali była chodzi o (polepszenie stosunków •Sporu Koleazy: M. Sotkołowiski (B r > • . >T , t- — —  . — * 1 > gorące oourzenre, przejawiające goispoąiarczy^h ? In a to odpowie-

się we wnioskach Walny oh Żgro- my wykazując owoce dz&aMno-
 _   ̂ madzeń mieszkańców Domów A- śoi C. A. B. P. na. terenie ognisk.

chwałą aby delegaci tych Bratnich kademickieh. Niezadowolenie to W ciągu ubiegłych ta/t była im 
Pomocy zażądali na Centrali rea- znalazło swój oddźwięk na Wal- Cenitrała macoahą — inie uigwzłę- 
■suauipeji uchwały. nych Zgromadzeniach Bratnich dniała ich życzeń, nic pomagała

]ffl}.” l Pray ewT  P<ymo°y S. U. W. i Pol. W., fctó- prawie woale. Miesiącami nie
stadia racic pokSywdzatfwi^i^n" ^ , . zjawia;! się w domach sikademie-
8ÓW*. miesikańców domów, pozy- po{eelły delegatom do C. A. B. P. kich ani jadana funfccjonarjuiszy
skaiiśiny dwa głosy obu wspomnia- °®‘ os?en.la wmosku^o ̂ reasumpcję Centrali, żaden * radnych. Cza-

p - - « -  ”  gem ipożj/caało się drobne śnimy
na żaku;; iprodnktów, alby później

i da żer zawodowcom. w spra­
wach honorowych. Widzimy, że 
żadnego nie należy oczekiwać ipo
iepszenia warunków w OgniiSj 
kach po przejęciu gospodarki 
przez C. A. B. P., że fprzeoiwnio 
można Stawiać jaknajsmutaiej- 
sze horoskopy.

Za argumentami o gospodar­
czej potrzebie kryją się 'zapewne 
inne ^gndencjie —- uparte dążenie 
do zc®trąlizoiwainia ■wiszyislljkieh 
urządzeń akademickiego życia w 
jednam ręfku.

Odmawia się ogółowi kolegów 
zdolności do samorządu, wymię- 
nzjając temu ogółowi ipolicz-ek. 
Wywołuje się w ten sposób obu­
rzanie śród mieszkańców ognisk. 
Nic zresztą nowego pod słońcom: 
w roku 1922 była taka sama wal­
ka z C. A. B. P., z której ogniska 
wyszły obronną ręką. Akcja Cen­
trali nie liczy się z życiem i jako 
nierealna musi zakończy e się 
fiaskiem.

Jan Królikoivski.

nych koSogów, które plastycznie u- odnośnej uchwały Rady Centrali,
' nia ją  szkodliwość omyłki Cen- Nad omawianą (kwest ja zasta­w y ii: 

trał
(Red.).

Przeciw regulaminom i wo'i 
osólo.

nawiała 
Pomocy
Pomocy S. U. W. i w obszernej budowę domów nowych. Tymcza 
dyskusji wykazała jej wady z sam gotowe.

się głęboko Komisja gwałtować o zwrot.
Koleżeńskiej Bratniej Wls-zystkie siły skierowano na

punktu widzenia _ gospodarczego, zamieszkane domy stają się paw 
>.a„y, KtóiO stawiają pod zna- i ' r-.ii - i
Kiem zapytania celowość i. sku­
teczność udzielanej w Domach 

darczą na p o s ta w ie ''R y la m i-  Akademickich pomocy koleżeń-

_Warszawskie domy akademic­
kie posiadają autonomję gospo-

ii rumami.
Zaniedbany calkowiicie dom 

prizy .uiT. Polnej 50 ma dziura­
we, grożące zawaleniem sufity.
niewykończony dach. Może sięnu Zewnętrznego, uchwalonego w konkluzji Komisja Po-  --------- ...... ......

dwa la ta  temu przez Radę C A  ?y KoJezenSiiiej zaprotesto- zdarzyć, że po wykończeniu no-
B. P. i przyjętego przez Walne w WT'rftwa^ a” i”  “ ’ ' '   ’ ’ ^
Zgromadzenie stałych mieszkań- 
ców Domów Akademickich. Re­
gulamin ten przeto posiada 
Wszystkie cechy umowy dwu

wata przeciwko wprowadzaniu wyeh domów będzie musiała Cen 
nowego stanu rzeczy, _ opartego trala- odbudowywać stare. O sa­
na dyjotanckiem ujniowwiu sadę równorzędnego uwzglednia- 
spraw gospodarczych młodzieży nŁa potrzeb nie dba C. A. B. P.

I 1 C* l.r I 1 niWQ7 Tl O «  n TT» i iakademickiej przez naczelną wcale. Przed dwoma miesiącami”  U1.UU W V U W u- j 1 i ■ , ”  ^ V * .  *v Ułuci ' !
ętronnie obowiązującej, przeto y j  r> s->r'avvf kierowniczkę._ zapanowała w C. A. B. P.
przez jedną 'tylko z zaintereso 
Wanyeh stron „zniesiony" być 
nie może.

Samorząd gospodarczy W ar­
szawskich Domów Akademic­
kich jest, ograniczony bardzo da­
leko pcsiiriiętemi uprawnienia­
mi Centrali A. B. P., która nie- 
tylko, iż reprezentuje Domy A- 
kademickie na zewnątrz, w sto- 
Bunkjn do włądiz i społeczeństwa, 
nietylko iż ma prawo każdorocz­
nej kontroli całoksz-taltu gospo­
darki Domów, ale może zawie­
szać Rady Nadzorcze w Domach

go-
Jnz sam ten takt powinien za- restaurowanie domów akademic- 

stanowic raanych Centrali, czy kich i jaknajdalej uwzigł^dnić 
uchwała, fciora się_ nie spotkała ich potrzielby. Skończyło się na 
z iizinanicim, wszędzie gdzie tylko obietnicach. Dom Akademicki 
była omawianą, utora na 'tafcie r ĵęzk-a ogniskowa. Postanowiono 
sprzeciwy ze strony ogolu kole- wszystkie środki, obrócić na od-

... . ?mT „  „  Nr. 2 otrzymał węgiel i  w końcu
nah afia. może byc d±a togo ogołu lutego po usilnych staraniach,rr\r'/xro nn'z • , - - —korzystna?

Nierealność nowego stanu rzie
niecały miliard ma ipooz^t 'ośmio- 
milljardowea’0 preliminarza na I

czy, ma.iącego wypróbowany kwarta 1. Wyraźnie iprzytem za- 
awuletaiem doświadczeniem
stan istniejący zastąpić, jest 
wprost uderzająca.

A le poczekajmy! Oaas pokaże,

zaiaczono, ze 
nie daje się pieniędzy Radom

Nadzorczym.
Obecnie znów nikt nie intere-

Dn. 3 b. m. odbyło sie< doroczaio żu­
li ranift komitetu pod przewodnictwem 
prof. Łakasiewloza. P. W ojewoda Man- 
tcn ffe l przedstawił 'roczno sprawozda- 
nie.

•Kam Wet liczy  'członków rz-eczywi^ 
styeh: 7 uczelni warisz., 6 instytucji 
państw, ii komunalnych, 34 sterw spo­
łecznych, l i  kół przyjac ió ł akademi­
ka, Uzgodniono a Aux. Acad. akcji} 
budoiwy domów akademlrakioh i  jetśoli, 
jak to przedstawił p. A . Jiaibłoństó-, 
iskarbtniik. komitetu, uzyska sit; kredyty 
w P. K. O. drogą sfinaDsowama pizez 
P. K. O. ozeswego, na jesieni 200 stu­
dentów anaijdziie poiiniosr,ozenie w  no­
w ym  budynku.

Bo Rady Naczelnej do spraw pomocy 
młodtz. akad. delegowało zebraniie p- 
min. W ł. Sołtana. Suma z „Tygodn ia 
Akademika11 — 10 m iliardów  irik, prae- 
7.n a-o zon a została na budowo domów. 
Składkę członków (Wspierających okre­
ślono na 5 zJp. rocaiuie, do-żywotnioh je ­
dnorazowo przynajnm icj 50 złp.

Uchwalono zwrócić siQ do miast wy- 
clzi-elomych woj. warszawskiego o wsta­
wienie w  budżecie sumy na utrzyma* 
nie w oiągu roku jednego kuracjusza 
w Domu Zdrowia Zw. Bratnich Porno- 
cy w Zakopainom.

Na  kotniiec walne zebranie wyrawUo 
podziQkowanie człomkom pw.zydjum ko­
mitetu za ich owocną działalność.

Akademickich, Jeśliby" te zarzą- c ^ r a l f ^ w  d^ L l « S OgwMcaoni i  to muszą BlldtWa d o i l i .  Hhadglfliokiob*
clzeń Centrali me w sprawie uniesienia wszelkie remonty 

antonomji Uornow i Ognisk A- 
kademickich.

Marian Sokołowski.

-wykonać
chciałj".

Pomijając na razie 
-brak zrozumfeuPa ze strony C. A.

Br. P. sfeisjowlaka prawnego, 
na którem opiera Się dotychcza­
sowy. stan rzeczy, należy'stwier­
dzić, iż nieprawna uchwała Cen­
trali, znosząca autonomję Do- W  społeczeństwach 
mów Akademickich jest zama- życie akademickie biegnie uslta 
•?hem na przysługujące | całko- lon-ym trybem, 'instytucje repre- 
wicie słuszne prawo mieszkań- zentujące irJłodzież (posiadała

Przaciw najżywotniejszym in 
lei esom i bsz potrzeby.

pokrywać ze 
swych miazwytóle aaezupłyoh fun- 
duszó’W. Z drugiej jodnak sitrony 
uchwałę o schwyceniu w niedo­
łężne i niefortunne ręce Centrali 
rządów w ogniskach forsuje się 
w dalszym ciągu.

Jasnem jest, ż« tak ociężały 
zachodu organ jak O. A. B. P. nie umie­

jąc y n ic porządnie zorganizować 
(wielkie kolon je w Gdyni, wai-sz- 
t.al eltc.) nie potrafi wniknąć w 

radzać bra-

„ _ ... , — .....------, * ..... ........... ......  _ — — „„-.^.doh rządów
chodzących, jest odmówieniem nie iprojOktiuje zmian nie oględ- przyjdą biurokratyczne, 
tym mieszkańcom kompetencji nąwtszy sJię na stronę prawmą i Informować Cenlbralę będzie 
nieskrępowanego opinjowania o koleżeńską aagadnienia. U nas samodzielny na terenie ognisOc 
najbardziej żywotnych intere- niemasz ani tradycji a®i zasad gospoda rai.
®ach. Przytem prawa ogółu nienaruszalny oh. Tworzą® nowe Stworzy to poile do nada-żye i pro- 
mioszkańców Dsmów Akademie-, formy organizacyjne caęgto no- >kcji

SzcaĘŚliwą m yśl miała Centrala A- 
kademickich Bratnich Pomocy w  W a r­
szawie wydając świeżo małą brotszur- 
kq ujmującą w  synłetycznym sipisie 
dotyehoaasową daia-lałność Kom itetn 
budowy domów akadcyuiik-kich. Sipra- 
woedamie to podaje przejrzyście reizul- 
t-aty akoji dotychczasowej, z szeraegól- 
nem uwagiodinit-niem rcaaltatdw „Ty- 
godnia Akademika".

W ydawnictwo to zawiera zdjęcia i 
pla.n sy-tuaoyjity robót i terenu budowy 
powierzchni 22.831 ui." na, którą si<? skła­
dają dwie działki oikołone ulicami: 
Crrójeciką, Mochnackiego, Uniwersytec­
ką i placem Narutowicza.

W ydawnictwo Centrali plaaf.yeaniie u- 
wydatmia, jak mało dla usum i^a bra­
ku miesakań studencikich ziroibóło spo­
łeczeństwo, i jak w iele poaasbaje do 
areałizo-wuttia budowy tak potrzebnej 
kolonji.
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D a lszy nwm  s p ra w i Sandaclia w Poznairiu.
W  Nr. 4 „Nurtu" donieśliśmy 

o zebraniu walnem w Bratniej 
Pomocy w Pczmaniu, ofbeonie po­
dajemy garść szczegółów, otrzy­
manych od naszego koresponden­
ta.

Zebranie, zwołane na 16 lute­
go odbyło się, rzecz niebywała w 
pierwszym terminie, przy obec- 
nośoi • 930 członków. »

„Blok Narodowy” , który za 
wszelką cenę kurczowo -trzyma się 
władzy by utrzymać politycz­
ny charakter zarządu instytucji, 
zapomocą ogłoszeń w prasie i 
groźby kar pieniężnych postarał 
o zgromadzenie jak największej 
ilości- swoich zwolenników. Sa­
mo zebranie zostało zwołane 
przez zarząd na skutek usilnych 
zabiegów studentów, którzy pra­
gnąc przywrócić Br. Pomocy a- 
połityczny charakter zorganizo­
wali Komitet Akademicki Re­
form Samopomocowych (K. A. 
E. S.).

Jedna z odezw K. A. E. S. gło­
siła:

„Ostatnie wypadki, związane z 
aferą p. Sandacha, b. prezesa Br. 
Pomocy, listy gończe za pracow­
nikami Wielkop. Agencji Rekla­
my i t. d. Wszystko to świadczy 
jaskrawią i niezbicie o 
lekkomyślności, niedołęstwie, a 
nawet 2słej woli ludzi forsowa­
nych na stanowiska kierownicze 

Br. Pomocy.
Doświadczenie wykazało, że 

Pr. Bom. minęła się z istotnym 
celem, że dzięki wprowadzeniu 
momentów wybitnie politycz­
nych, zapomniało o tych, nieste­
ty bardzo wielu kolegach, dla 
których pozostały nędza i stu­
dia".

To też Prezydjum Komitetu 
apelując do ogółu Koleżanek i 
Kolegów i wzywając do licznego 
udziału w zebraniu, „w imieniu 
kolegów wyczerpanych, zmęczo­
nych -ciężką walką z niedostat­
kiem materja.]'nym“ znalazło cał­
kowite uznanie i poparcie na 
Walnem Zebraniu.

Prezydjum Komitetu nie po­
przestało na tem. Dążąc do opar­
cia Zarządu na porozumieniu 
wszystkich odłamów młodzieży, 
prezydium okazało maximum do 
5xraj wójli usiłując osiągnąć, poro­
zumienie z organizacjami Blclfu 
Narodowego.

Mimo usiłowań J. M. Rektora 
Lisowskiego, 

dzięki uporowi Młodzieży 
Wszechpolskiej 'i Korporacyj, 
niechcących pójść na żaden 
kompromis nie doszło do porozu­
mienia między K. A. R. S. a Blo­
kiem Narodowym. Postępowanie 
to sprawiło, że
„Odrodzenie" na W. Zebraniu zło­
żyło oświadczenie, żc do Bloku 

Narodowego nie należy.
Po zagajeniu zebrania przez 

wiceprezesa Zarządu ks. Białec­
kiego — przystąpiono do wyboru 
przewodniczącego W. Zebrania. 
Wybrany został? większością 60 
głosów kandydat K. A. B. S. 
kol. Olbromski, Kierownicy „Blo 
ku Narodowego" widząc, że 
wszelkie ich demagogiczne wy­
siłki, wyklinanie młodzieży zor­
ganizowana -w j r  S. od

„socjalistów, żydów przechrzczo­
nych i niepnzechrzozonych" speł­
zły na niczem, chwycił s!i'ę pod­
stępu. Ażeby uniemożliwić od­
bycie zebrania Blok Narodowy 
złożył przez członka Zarządu 
Br. Pom. oświadczenie i to już 
po dokonanym wyborze przewo- 
dnilcsaącego więc w  ifcra&oie roz­
poczętego zebrania. Niesłychane 
to oświadczenie brzmiało ni 
mniej ni więcej tak: P. Sandaeh
b. prezes wniósł w ostatnim dniu 
apelację od wyroku Sądu Kole­
żeńskiego. wskutek tego W. Ze­
branie nie może wybierać nowe­
go Zarządu. Zresztą statut prze­
widuje wybór Zarządu na eały 
rok. Jeśli Sandach nie ustąpi, to 
nie można Zarządu wybierać.

Tę zaiste 
dziwną konstrukcję prawną oba­

lił
w znakomitych wywodach kol. 
Kisielewski. Odnośny paragraf 
statutu, mówiący o wyborze za­
rządu na cały rok jest niezgod- 
7iy z art. 27 ust.-2 Kodeksu Cy­
wilnego, obowiązującego na zie­
miach b, zab. pruskiego.. Art. ten 
opiewa, że W. Zebranie jest wła­
dne każdej chwili odwołać za­
rząd. Tak samo zarząd może każ­
dej chwili zgłosić dymisję. Gdy­
by się miało stanąć na stanowis­
ku Bloku Narodowego, byłoby 
to, to samo, co zgodzić się, ażeby 
Bratnią Pomoc rozkradano do 
końca roku. Argumenty te je­
dnak nie przemówiły do przeko­
nania Bloku Narodowego, który 
wraz z Z rządem Bratu. Pomocy 
Blok Narodowy opuścił salę, a- 
by udać się na bal Korporacji 
„Heljonji1*. Ten brak zrozumie­
nia wśród zamożniejszych kole­
gów grupujących się około Mło­
dzii eóy Wszechpolskiej i Korpo- 
racyij ipdtrzefe mniej zamoż­
nych skupionych w Br. Pomocy, 
był jednym z najboleśniejszych 
ciosów, wymierzonych przeciwko 
tej masie młodzieży, walczącej 
z niedostatkiem materjalnym. Z 
zarządu pozostał na sali jedynie 
ks. Białecki z „Odrodzenia", nie 
grodząc się na takie postępowanie 
Zarządu, za co doczekał się za­
wieszania w urzędowaniu ze stro 
ny własnego zarządu.

W. Zebranie wyraziło zarządo­
wi votiim nieufności i postawiło 
Zarząd oraz Komisję Rewizyjną 
w stan oskarżenia za niezłożenie 
sprawozdania oraz przystąpiło do 
wyboru nowych władz Towarzy­
stwa. Wybrano jak to już pisa­
liśmy w Nr. 4 ,.Nurtu" nowy
Zarząd z kol. K, Plucińskim na 
czele, Komisję Rewizyjną i Sąd 
Koleżeński około 580 głosami.

Zarząd ten składa się z fachów 
eów. i daje gwarancję uczciwej i 
twórczej pracy nad zreformowa­
niem dzisiaj panujących stosun­
ków w Bratniej Pomocy Poznań­
skiej.

Fachowość i wysokie kwalifi­
kacje kolegów ostatnio wybra­
nych nie poszły w smak nacjona­
listom, którzy łamiąc wolę ze­
brania nie dopuścili nowej wła­
dzy do aktów i biur T-wa. Zde­
kompletowany do pięciu (!) 
Wonków zarząd „narodowy" do­

prowadza! do tego, że wytoczono 
iniu sprawę sądową. Prowadzi ją 
z polecenia nowego zarządu adw. 
'Chmielewski. „Blok narodowy"... 
kw0sitj'Q>nuje... kworum.

Ach ta etyka koleżeński!
Wyrok Sądu rejestracyjnego 

ma zapaść w dniach najbliż­
szych. Niezależnie jednak od te­
go ewentualność ponownego wal­
nego zebrania jest bardzo znacz­
na. Obie strony z energją gotu­
ją się do generalnej rozprawy.

Jakiemi torami rozwinie się 
dalsza akcja doniesiemy w na­
stępnym numerze.

Dziś już stwierdzić wypada, że 
młodzież akademicka U. P. nie 
da się odwieść od bezwzględnej 
wałki o apolityczność, rzeczowość 
i fachowość Bratniej Pomocy!

Votum nieufności za Ide­
owe nadużycie w Kra­

kowie,
Dnia 28 lutego odbyło się po­

siedzenie C. A. S. S., na którem 
uchwalono na wniosek Komisji 
Rewizyjnej votum nieufności 
prezesowi kol. Pąszyńskiemu, za 
mięszanie spraw politycznych do 
życia samopomocowego.

Fakt ten jest klęską obozu, 
który w sposób wprost bezwstyd­
ny próbuje zmonopolizować ko­
leżeńską współpracę samopomo­
cową dia swych partyjnych ce­
lów. Niema stanowiska, na któ- 
rernby nie prowadził swych 
knowań, gdy 'tylko udo mu się 
swojego wprowadzić człowieka:. 
Takim ślepym i niefortunnym 
wykonawcą rozkazów „władzy 
wyższej" był kol. Paszyński, któ­
rego wszechpolacy wprowadzili 
swoimi głosami na stanowisko 
prezesa krakowskiej centrali. W  
wyborze tym upatrywali „gwa­
rancje fachowego prowadzenia 
spraw samopomocowych".

Dla zmylenia czujności, o in­
nych fachowościach przemilcze­
l i  A  'było o czem mówić! Oka­
zał się kol. Paszyński fachow­
cem i to niezawodnym — a to 
przez
łamanie moralnego obowiązku 
strzeżenia apolitycznego** bezpar­

tyjnego charakteru Centrali.
Zaledwie objął sobie powierzo­

ne agendy, a już Centrala chwy­
ciła się na rozkaz N. K. A. orga­
nizowania „Miejscowego Komite­
tu akademickiego". Miast spraw 
gospodarczych, przedmiotem za­
jęć tych kolegów były więc par­
tyjne wybory. Robotę tę prowa­
dzono zupełnie otwarcie, co 
stwierdza pismo Centrali do N. 
K. A., w którym zawiadamia, że 
„na posiedzeniu w dniu 16 b. m. 
(styczeń) ukonstytuował się ko­
mitet wyborczy, .któremu zostały 
powierzone wszystkie agendy 
dotyczące wyborów", a preze­
sem M. Kom. wyborczego A. zo­
stał prezes Centrali nie kto in­
ny, jak... kol. Paszyński Kazi­
mierz.

A le tu już wyczerpała się miar 
ka.

Stowarzyszenia Saanopomoeo- 
we w Krakowie, które już od 
paru lat wyeliminowały ze swego 
życia politykę nie mogły dłużej

tolerować takich wiohrzeń w sto­
warzyszeniach z natury swej 
apolitycznych, czemu dały nale­
żyty wyraz na ostatniem posie­
dzeniu Rady. ,
Odprawa była krótka i dobitna.

Nietylko wyrażono votum nie­
ufności, ale także prezesem wy­
brano kol. Waglewskiego Hen­
ryka znanego samopomocowca 
na gruncie krakowskim, któremu 
zawdzięcza Kraków zors^ni-H--. 
nie Zrzeszenia Kół Prowincjonal­
nych i przeniesienie na nie punk­
tu ciężkości przy wyborach do 
Wzajemnej Pomocy, co przyczy­
niło się do utrwalenia apolitycz­
ności tej instytucji.

H.

W i lno  przeciw  N. K. A.
Dobrze i dzielnie!

W  ostatniej chwili dowiaduje­
my się, że Walne zebranie Brat­
niej Pomocy w Wifau1 uchwaliło 
że T-wa do Narodowego* Związku 
Akad. nie przystąpuje.

Skutki Politycznego Zarządu 
w Bratniej Pomocy Lubelskiej.

Od chwili zwycięstwa prawicy 
życie samopomocowe środowi­
ska lubelskiego płynie pod zna­
kiem ospałości i  braku wszel­
kich energicznych poczynań ze 
strony czynników „rządzących".

diaiu wyborów do, włładay 
T-wa Bratm. Pom. S. U. W., gdy 
odJłaim dążący do apolityczno­
ści T-wa będąc zmajoryzowany 
przez kłerykalno - prawicowa 
większość nie był w stanie wy­
wrzeć czynnego wpływu na re­
zultat wyborów, słyszeliśmy je­
dnak ze steony „elektów" słowa, 
(skierowane co pra wda do swych 
„elektorów") w których opróci 
podziękowania za łaskawe po­
parcie było wyraźne przyrzecze­
nie pracy. Do chwili obecnej je  
dnak nie widzimy rezultatów 
pracy samopomocowej nowego 
zarządu, wszystkie jej gałęzie 
stoją niejako na martwym punk- 

, cie, nie widać starań w kierunku 
zaspokojenia istotnych potrzeb.

Tu się jaskrawię przejawia 
zwykła taktyka prawicy: bylfi 
obsadzić „swoimi" wszystkie naj­
ważniejsze placówki, a portem — 
jakoś to będzie. Zreszitą czy moga 
zrozumieć potrzeby niezamożnej 
młodzieży, potrzebującej pomo­
cy, leaderzy prawicy, ludzie do­
brze zabezpieczeni materjalnie, 
nic nie mający wspólnego za 
światem pracy, z walką o byt,
0 kawałek chleba powszedniego?

Trzeba jednak pewnego okresu
czasu by się przekonał ogół na­
wet, o rzeczach tak oczywistych. 
Stwierdzić wszakże musimy, iż co­
raz więcej kolegów porzuca obóz 
kłerykalno - wszechpolski, nato­
miast dbale isio zwiększają, szeregi 
tych wszystkich,, Wtórzy dosłow" 
nie pojmują ideę bratniej pomocy
1 ario mogą ©ię zgcdtóió na przeno­
szenie na terem samopomocowy 
walk, bratniośó pracy • znoszą­
cych. Ten fakt każe stawiać po 
myślne horoskóp.y na przyssłośt? 
i ufać, iż dojdzie wkrótce dc- 
stworzenia nowego Zarządu B 
P., składającego sic z ludzi pra 
cy, ludzi którzy potrafią działał 
nc-ść samopomocowa Br. Pom. 
postawić na 'poprzednim, wyso- . 
kim poziomie.

A. Żbikowski.
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Wybory do f!a% Hadzorczs] Brat. Pom. S.U.W,
W  Warsaa-w.te odbyły się da. 12 b. .Tersy Gfeawke**ski, fłfcefan SzyraaJtókł, 

j i j .  pii^rioprzyiniotii-kowo v. > hory ft;> .Tan J a - e h i m o w f c z , ,  W ładysław  Grzan- 
R ady Nadzorczej Bratniej -P «j»óey S, kawtaki, Jerzy Malinowski, M ieczysław 
U. W . Głosowano w M iau  lokalach -wy- M - s s E o W t e f c i ,  3 «r *y  ItogowkSB, Stara iislaiw 
borczych od 9 rano do 0 whwssór na Brweeki, BnaMto Eoruciki, P io tr  -Kra- 
łrz y  zgłoszono listy. Nr- 1  ' W y s t a w . i m n  p a ,  Zibigaiew i & w w f f i k i ,  Eomuald Za-

P osfe & ze n ie - lii m dn- 3  aaaarca-
■była przez „.Apoiitycffiny Kom itet W y- 
l.orczy", Nr. 2 — K o ło  W clyków , Nr. 
ii — pi 7.82 t. 7i\v. „B lok N-arcdó>wy\ 

TegorOrańra w-yteory 
znaiaznie m niej głosów. TJdziół wybor-

!frv.'t?3i.i -i Jan Korołec.
Tego roess!e w y !-w y  z-ostały 'tylko z 

tej rac ji p ra s  ebóa imtrjonalistycmy 
3vy«rame, że Młodzież Socjalistyczna a 
rjowedu nehwaly walnego zetbrania wy-

eów był o  przeekło gMfifoWĘ.fenie#seyn,:x k iu rta jace j członków 'Wyśniainia inojże- 
zfgzłorGeaay. Głosowało 871 kc. logów. .Br,i>wego jak rówirfeż bezwyznaniowców 

Na Uśt« N-r. 1 oddano głosów m ,  na .pochodzenia żydowskiego, demonstra- 
Nr. 2 — K®, na Nr. 3 — 504; anieważ- Myjnie powstrzymała is.ię od głosowania 
ni,ono głosów 0. prwefiądżając przez to TeaUltat wyborów:
 ̂ W  ten sposób do 'Rady weszło nast. w  stóste -pojętej ,jotaonJ«“

25 kiolegów': apolity-esn-Oiści T,rwa, oduała prKoz to
Z listy N r. 1 kol/kol.: Bohdan Su ligów  jaądy Radzie Nadz-aretej eizynnikoan... 

Anton i M ałatyfok i, Wanda Praaraow- polatyccraym! Również akcja wy- 
ska, Marjan Sokołowski, Stefan Okuła ^orcea Ufct. Nr. 1 i 2 m iała cały 
i Kasi mierz Stańczykowski; z f e t y  s^ero;? braków i  critorrik. Obóz wałe-iący 
Nr. 2 medyków kól.kol.: Anton i F idler, 0 apolityczność -B-ratnieh Pom ocy -pciWi- 
A d o lf Wasilewski, Mieczysław Srokow- wy e58(Cnąć z wyborów ostatnich
ek i,Antosi M aiatyński,W andaPraianow .powaiaJ} nouikę i przestrogę na -rok 
z listy Nr. 8 bloku narodowego TkoLkol.: przyszły,
Stefan Słupecki, W ładysław Padacz,

i t H L T O B U  C « , L » „

ftlasz Sport Akademicki webas 
Igrzysk Otimpśjskicl?.

Bujny roawój sportu wśród polskiej 
m łodzieży akademickiej amtisza na j­
bardziej nawet niechętnych do brania 
pod uwagę A . Z. 8 -ów i ich zawodni­
ków, jako kandydatów do reprezento­
wania kraju ojczystego na Igrzyskach 
V I I I  Ol-irapjady -w Paryżu . Oczywi­
ście zachodzi to ńie wszystkich gałę­
ziach sportu w równej mierze. W e 
wszystkich krajach ku li ziemskiej 
-istnieją pewno sporty, szczególnie in­
tensywnie uprawiane przez młodzież 
akademicką. I  u nas na ogół rzeczy 
m ają się tak samo.

W  piłce .nożnej Akadem icy nasi nie 
zdołali zająć -wybitniejszego Stanowis­
k a  i żaden a nich nie będzie wchodził 
~w skład 'reprezentacji polskiej p iłk i 
nożnej. To możomy sobie już dziś no. 
pewno powiedzieć.

Zupełnie inaesej przedstawia się 
sprawa w  lekkie j atletyce. Tutaj aka­
demicy osiągnęli posłom niebylejaki 
i  chyba wyraźna zła wola mogłaby 
sprawić, iżby w  szeregach na-szej eks­
pedycji lekkoatletyczinoj nie znajdował 
erę bodaj jeden -az&nek A . Z. S. W y ­
bór — .trzeba przyznać — jest obfity. 
N a najkrótsze dystanse.ma dtoiskotaałycih 
przedstaw icieli w  osobach Piątkowskie 
go i Weissa, na 400 m. tegoż Weissa, 
dalej Ołdaka i Reya, na 2fl0 m. d\vó'tfh 
ostatnio w ym ienionych oraz Kostrzew- 
skiego, mistrza Polski na tym  dystan- 
sieh Karczewskiego i  Jaworskiego, 
k tórzy zarazem są doskonałymi b iega­
czami na ilóOO m. Na b iegi długie 
wchodzą zawsze w rachubę m istrz Po l­
ski na 5000 m., Kostrzewski, na 110 in. 
z płotkami mistrz Polski — Chełmie- 
Si. W skokaeŁ .poważniejsze szanso 
m ają tylko rekordzista w  skoku w 
zwyż, Gruner, i lwowianin Rzepka (sk.
0 tyczce — 510 cmi.). W  rzutach trzeba 
się liczyć z Griinorem i  Ghełmickim, 
gdy  chodzi o ©szczep, a z Piątkowskim
1 Kozłem  (z Lublina) w  ku li i  dysku. 
W  pięcioboju rekord Polsk i należy do 
Piątkowskiego, w  dsiesieeioboju o 
mistrz. Polski drugie rndejsee zają ł 
Chełmicki. Z te.! łiczned i  wiszechstron­
nej „k lasy" najprędzej zapewne będą

reprezentować Polską Weiss i Ko- 
etrzewski, obaj członkowie A . Z. S. — 
Warszawa.

W  wioślarstwie m istrzostwo Polski 
w  czwórkach posiada również A. Z. S. 
W arszawa i  on toż eo ipso jest najbar- 
ważntejs*ym  do wystąpienia w  bar- 
D arwaoh Polski w  Paryżu . Dopiero atoli 
rogaty  kw alifikacyjne rozstrzygną o- 
eiatecznie, komu ten zaszczyt przypa­
dnie, K io wątpim y, że naai koledzy 
postarają « ię  o wydobycie z siebie 
wszystldah sił, dla tego co!u.

W tenn&ie posiada A , Z. S. K raków  
s iły  najpierwiseorzędniejsze w  óisobach

"Szwedego i  "Zachara oraz Duibieńskiej. 
Stara mu się dorównać Poznań -ze Star- 
'feowśkiim i M ikołajskim. Z nich wszyst 
k ich Szwede w ydaje się nam najbar­
dziej uprawnionym do wystąpienia w 
i-eprezentacji .narodowej.

W  szermierce — o ile  ta w ogóle be- 
-daie reprezentowana — z pewnością 
nie da się pominąć Zabielśkiego, człon 
ka A . Z. S. K raków .

W  innych gałęziach sportu trzeba 
jeszcze wziąć pod uwagę lwowianina 
-Krzemińskiego, znakom itego kolarza 
szosowca; w  .gimnastyce przyrządowej 
Ula podobno w yn ik i zgól a nadzwyczaj­
ne wspomniany już Rzepka i tiu je- 
sdtafek aap^iwno nie dojidaie do p-ozytyW- 
nyoh rtszriitatów wobec n'ienaloż.e.nia 
Polski do •M iędzynarodówko Związku. 
Gimnastycznego.

Tak oto rozpatrzyliśm y pokrótce u- 
dział naszych akademików w  cało- 
keztaicie polskiego sportu, a raczej u- 
dział, jak i <S-ita sportu akademickiego 
•przyjąć może w reprezentowaniu ■ca­
łości epcsrtu, iaaiiiod;Avogo. WTidzrie'ii'iśmy, 
że udział ten jest już bardzo powabny, 
ale nie taki jcsattei, jakim  g o  pragnę­
libyśm y widzieć. Trzeba iść wytrwale 
naprzód, pracując nad wyrobieniem 
•Sportowca, jako jednostki, i  związku, 
jako całości.

Jan V/. Nieśv>!xki.

Zmiany w Pclskim Związku
LeJck-s^At?3tyczflym.

Niedżtela 9 marea jest waSną dóbą 
dla polskiego sportu akademickiego. 
W  dniu tym  obradowało walne zigre- 
madzenie Połs.^Zw, Lakko-Atletycane- 
,go. Po dłuższej dysku,s-ji nad spraw,o- 
zdan-iam ustąpujątoeso zarządu wnio­
sek o  udziehmie absóhitorjuim (z <wyj. 
-skarbnika) (pK ap"-!. Do 'nowego za­
rządu nde wybrano ani jednego cżłoin- 
ka starego zarządu, natomiias;t o trzy­
m ało mandaty 2-ch . członków A. <&. S. 
W arszawa, k tóry pomimo swago pi>zo- 
dującego stanowiska dotychczas był 
pozbawiony zapeb ' • reprezentacji. 
M iędzy przedstawicielam i okręgów na 
zjeździo znajdowało się ir? jx h  człon­
ków A. Z. S., który też «mdn.wał ton ca­
łe j dyskusji., wysunięta zaś przez nich 
liiste zarządu została .przyjęta en błoć.

Do 'zabrania tego p-rzywiązujetay tak 
w ielkę wagę, gdyż stamowi ono punkt 
zwrotny w dziejate-h P. Z. L . A . Do 
itychezas instytucja ta obsadzona iby- 
ia  całkowicie przez ludzi nietylko nie­
chętnych sportowi akademickiemu, ale 
ujawmiajijcych swoje niechęci w  spo­
sób w  kulturalnych społeeaeńtftKtirh 
niezywały. Zarządowi tomu pierwszy 
raz w  dziejach sportu polskicago odmó­
wiono abKolutorjum.

M am y madKieję, iiż, fakt teoi i ł d A J a  
ma wyobraźnię kacyków a. in®y»‘ih in- 
stytucyj -aporlflfwyoh, -którzy już za­
pom nieli o pdawaniu spraw y ao &wyoh 
oaynów. * W . N.

Por-ządek tlzien ny:
1) K<mixi-nikał Prezydjum.
2) Odczytanie .proto-fccełn.
3) Sprawozdanie Komisji regu- 

lam;i nowej.
4) Wybory do W yis iak i W y­

konawczego.
5) Sprawy Zjazdowe,

■fi) Wolne wnioski.
Pcsiodizaeuie otwiera kol'. Db-

łw&i, pncBPB Rady. Inforniujt, .{la­
dę o Kffioszenin rezygnacji z 
c®kmko&'t,wa Bady kol. G-rze- 
balskisso (iP. -O. W.) i o wejściu 
na jego miejsce kol. Budzyński©- 
fe-o (P. G. W.).

P-reayidaiiim ®sdy wryeteł© 
'komunikaty do środowisk w spra 
wie zwołania w niedalekiej p- zy- 
salOŚCi Zjazdu Naczelnego. Po- 
rz-ądelk ddioaaiy •posS«dB«ń M y  
nast-cłpnych toa być ilcaMca-a^owo 
ustal;my pray końcu pasietiz^nia 
Rady. Wn.ifeeki wolne 'Wchodzą 
pod oteady po mpiwedniean u- 
okwaleniu 'naî roe-:*].. W  iprzeeiw- 
nym wypadku iprz-eebodzą do ko - 
miisji.

Kok Lutyic, sdltireta-ra Rady od­
czytu jo protokui z poprzedniego 
posiedzeiiia. Po dokonaniu szfre- 
g’u poprawek Rada przyjmuje 
do wiadomości odczytany proto­
ku ł. Przystąpiono do następnego 
punktu porządku dziennego 
gpmwozKiamie z. k-aanisji rcgula- 

m&nowej.
Kol-. Sief-csizewski (O. M. N.), 

sprawozdawca Komisji odczytu­
je projekt ..Statutu ramowego 
Warszawskiej Rady akademic- 
k iej“ .

Przy § 1 „Warszawska Rada 
akad. jest
dfsn.okrti.tyłsają.- rftiłrez-ew.fcaoją poi 

akitej tnfodzleiy gkad, 
środowiska ■warszawskiego14 — 
ŵ wia.z-'"'.'ta sie dłuższf!. dyskusja.

Kek ‘OrJto (Z. N. Si. So-ejak), re­
ferent, Tnniejsz^Bci Kotmisj i, wno­
si o skreślóuie słowa

.Lfe-jriftikr^ysfrsKi", 
gdyiż termin ten tutaj użyty nie 
ujmuje istoty Rady, jedynie 
stwierdza, że Rada wyłonioną zo­
stała na pod sławie demokratycz­
nej ordynacji wyborczej.

Ko], Bregnmn (.,Zjed;noczen'ie“ ) 
popiera stanowisko kol. Cohna.

Kol. Lutyk (Pofeka akad. mło­
dzież lodowa) wnosi poprawkę 
do paragrafu w brzemieniu K o­
misji, by zamiast „Rada jest d e ­
mokratyczną reprezentacją pol­
skiej młodzieży aksd.“ było „Ra­
da jest reprezentacją 
■d«nioikratyey,nej młodzieży aka- 

desnleki©j“ .
Mówca stwierdza, że Rada wy­

łonioną została jedynie przez pol­
ską demokratyczną młodzież a- 
kademicką. Wobec tego, należy 
to z naciskiem podkreślić.

Kek Żyeki (Młedzież niezależ­
na) przemawia przeciw popraw­
ce kol. Lrityka. Rada akad. nie 
jest organem jedynie demokra­
tycznej części młodzieży akade­
mickiej. On-sr-anizacja, do której 
zalicza się mówca, nie jest d?mo- 
kratyczną. Wnosi poprawkę, by 
-n-a-awać -Radą - Re^rez-ccdacją ca­
łej młodzieży akademickiej.
Kok W k Slciimsowsk! w iinienii-u 

Komisji sn’^°ciwia się wszyst­

kim poprawek om. W  głosowania
§ 1 przechodzi w brzmieniu K o­
misji.

Rozwija mą 'dyskasj'^ nad §8
Statutu.

Kol. ̂ ferssrsew-Bkd odczytuje § 8.
„W ydział Wykr-:if.-«veay składa 

się z, oddzielEie w yv 'ranego pre­
zesa oraz 4 '"ii czlon-ków wybiera­
ny c-b na jegf> wniosek".

Kok C«fca. -ijL -N. M. S.) wnosi 
poprawkę, by raknkowie W y­
działu wybierani byli łącznie i 
nie na wUiesek -prezesa.

Kol.. Brane? K. M. -S.) popie­
ra stanowisko -swego przedmów­
cy. Wybieranie oddzielne preze­
sa i członków Wydziału nie jest 
formą wyboru demokratyczną. 
Wydział Wykor.uwczy jest w ea- 
lośei odpowiedzialny przed Ra­
dą.

W  głosowaniu przeszło stano­
wisko zajęte przez referenta Ko­
misji. Uchwalono, że członkami 
Wydziału jsaoęęrą hyc i-nie caioa- 
kowie Rady.

Kol. Bru-iica* wnosi,, ’oy W ydział 
Wykonawczy traktował z ofi- 
cjałnemi -ci-y.łami .poIHycanemi i 
nauko we mi w .porozumienir, -z 
prezyd.ium Rad 'r

•Kol. Łyptu&wbjz (\ . Z . M . P.) 
nie solidaryzuje się -ze stanowis­
kiem kol. Brunera, Jest za po­
zostawieniem Wydziałowi W y­
konawczemu ma-'; iivn.ni swobo­
dy i samodzieln-osci. W  głosowa­
niu wnśoeek kol. Brunera upa­
da.

Bo § 14 p-rojektu ,-t-akitu kol. 
Żyeki' ws'tewia .popra-wką, by o- 
prócz Komisji regulaminowej, 
administracyjnej, finansowej 1 
zewnętrznej powołać do życia 
Komsiję naukowa. Rada jest 
Reprezentacją Naczelną, winna 
przeto zabierać glos we wsrael- 
kicli dziedzinach życia akadeaaie 
kiego.

Kok Piskorski (O. M. N.) wypo­
wiada się przeciw popra-wce kok 
Żyekiego. Na TJ swym posiedze­
niu Rada przyjęła wniosek, że 
wyklucza z zakre-pu swych obrad 
kwestie naukowe i stimopomoco- 
we tpoz-oistawiąiac, je Bratniej Po­
mocom oraz Koloni naukov,-ym.

Poprawka kol. Żyekiego r  pa­
da.

Przystąpiono do naełępne.go 
punktu porządku dziennego, 
wyboru -pre?sesi I cdouków W y­

działu
Wyko.oawezego. Na prezesa Ra­
dy iwystctui#© tylko jeduą kan- 
dvda!ture kol. Wys-zyń«Mego (O, 
I'.Ł N.).

Kok W y^ytreki zostaje obrany 
prezesem Wydziału Wykonaw- 
czego przez aklamację. Zgodnie 
z ucbwaloPym ■statutem kol. W y 
szyński proponuje następującą 
listę członków Wydziału W yko­
nawczego;

Kol. Wójcicki (O. M. N.), kol. 
Cohn (Z. N. W.®.), kol. Pliszczyii 
ski Czesiav/ (A. Z. M. P.) kol. 
Ssa.frański (P. O. W.).

Lista w całości przyjęta.
Wpłynął dc prezydjum wiiio- 

ssk aagly koi. liregumiia, by Ba­
da zaprotestowała przeciwko u- 
cliwale zebrania Walnego Slow. 
Bratnia Pomoe S. U. W., usuwa-
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jącej z tej instytucji wybitnie a- akcji t. z,w. N. K. A. w sprawie 
politycznej polaków wyznania legalizacji tegoż u władz jako 
mojżeszowego. Naczelnej Reprezentacji P. M. A.

Nagłość wniosku uchwalono.' Nagłość wniosku uchwalona 
Wpłynął 'drugi wniosek nagły Na tem posiedzenie zamknięto 

kol. Łyoacewicza, by Wydział o g. 23.30.
.Wykonawczy przeciwstawił się

P o s i e d z e n i e  I W  &  d s u *  1 0  m a r a a .

Zebranie oifcwiera wfce-przew. 
kol. Sieroszewski SitjpisSaw.

Porządek dzienny ‘ obejmował
1) Odczytanie protokułu po­

przedniego1 zebrania.
2) Sprawozdanie Kom isji izew- 

sneftrznej w sprawie wniosku kol. 
Bi ■egmama.

3) Sprawozdanie Kom isji Re­
gulaminowej.

4) Oświadczenie programowe 
'Wydziału Wykonawczego,

5) Wybory 'dopełniające do Ko 
misji i wybór sekretarza R. A.

(!) Wnioski nagłe.
7) Termin i porządek dzienny 

następnego zebrania.
Puinklfc pierwszy pinzeniesiono 

aia następne p osiedizenie Rady. Po 
zgłoszeniu wniosków nagłych 
nastąpiło
sprawozdanie Kom. Zew. złoży! 
referent kol. Zaleski (O. M. N.).

Komisja ukonstytuowała się 
w sposób następujący: przewo­
dniczący kol. Janis®owski', wice 
przaw. kol. Zaleski, sekretarz 
kol. Rak.owdki. Komisja rozpa­
trywała ma początek wniosek 
kol. Bregmana (Zjednoczenie),

Komisja podzieliła wniosek ma 
2 części, drugą część odrzuciła 
całkowicie, gdyż R. A . powinna

ingerować u władz •uamw. w spra­
wach samopomocowych. Oo do 
1 części, komisja skreśliła 
Słowa -„podeptanie prawi stu­
dentów wyznania mojżesaowe1- 
go“ , gdyż nie było to podep­
tanie praw cipce jaMych dtud. 
wyzn.mojżsaz... a wogóle ^podep­
tanie praw <st ndanrtów. Kttm. w 
całości ugodziła się na takie sfor- 
raułowamde wniosku i. prosi o 
przyjęcie go ■praez Radę. Kol. 
Lutylk zfłożył votum separatkom.

Wniosek komi brzmi:
Upatrując w poprawce dó art, 

13 statutu, Tow. Br. Pom, S. TJ. W, 
uchwalonej' na wal nem zgroma­
dzeniu członków tegoż towarzy­
stwa 27 lutego b. i'.., naruszenie 
zasady apoliłycz-ncści instytucji 
samopomocowych i pogwałcenia 
praw przynależności do Bratniej 
Pomocy części pcJlskiej młodzieży 
ze względu na jej wyznana®, W. 
R. A. protestuje przeciwko zama­
chowi. na demokratyczne podsta­
wy życia akademickiego i wpro­
wadzaniu dla. celów demagogii 
po li tyczne j 'rozdwojenia w organa 
zaejaeh samopomocowycih mło- 
dziieży.

W  dyskusji zabierali głos: kol. 
Br&gman (Zjedn..), Zgadza się na

skreślenie 2 części wniosku, ale 
amiamy w  1 ciz. uczynione przez 
Kom. ramienia ją intencje wmios- 
ku i nie odpowiadaj;? my. Kol. 
Rakowski (A ; Z. M. S.) polemizu­
je iz kol. Bregimanem. podkreśla­
jąc, że pogwałcone occ^ł^r pra­
wa przysługujące wsay-Mikiim a 
nie ispedjalnie pewnej .grupie.

(Kol. Lotyk  agfadza, wniosek o 
przejście nad wnic^kiam koił. 
Bregmana' dp.jporzriaku dzienne­
go, gdyż Itę sprawę nałeńy sost-a- 
wić samej Brat'.:. Pc-m. Pizaeiw 
takiemu stanowisku wypowiada 
się kok Garlicki (Z. N . M. S.) u- 
zjnając prawo Bady do wypowia­
dania siwych 'Opinji. Również nie 
zgadza isię na wykreślenie isłów 
p ropon owa n y  eh pn aeu Kom., 
gdyż sformułowań ie wnioelku 
koi. B’regm. jest eupekiie skusiz2- 
me i  użycie wyrazów nad które- 
mi 'toczy się dyfciknsj-n róiwin.ież. 
Kol. Bregman uwiaża e bęsMe 
przyjęcie wniosku (kol. Lu tyką 
za przyjęcie do wiadomości po­
prawki do sftatatu Br. Pom.

Kol. Zaleski (0. M. N.) 'wyjaś­
nia, że Kom. wniosła .zamiast 
wykreśl ornych słów ^podeptanie 
praw studentów wyznania moj- 
żeisraowego"—„pioigwalccaie piaw 
przynależnej do Bratn. Pom. 
Części (polskiej- 'młodsi sży afca- 
detm. ze względu na jej wyzna­
nie" oraz sprzeciwia się wniosko­
w i kol. Lutyfca motywując, że 
Rada muisi baczyć by demagogja' 
nie rozpanoszyła się, w życiu a- 
kadam.

W  głosowaniu nie przeszedł 
żaden z 3 wniosków.

Nad wytworzoną sytuacją

wszczęła się dyskusja. W  re-, 
■zuMaeie- (której przyjęto wnio­
sek Garlickiego o reasumpcję gło­
sowania i wniosek -kol. Siero­
szewskiego W Ł o odesłanie wiszyst 
kich 3 wniosków do Komisji ido 
ponowne rozpatrzenia.

Kol, Oppman składa oświadcze­
nie, iż z racji uchwały Klubu le­
wicy o wycofaniu siwych człon­
ków z, prezydjum, ustępuje z se­
kreta rj-atu.

Przystąpi ono do następnego 
punktu porządku dziennego — 
sprawozdania komisji Regula­
minowej. Referat kol. Raczków, 
ski (A. Z. M. PJ odczy­
tał projekt regulaminu bardzc 
drobiazgowy i szczegółowy obej­
mujący do 60 kilku artykułów,

Kol. kol. Brumsr i Garlicki pod" 
.noszą zarzuty przeciwko projek­
towi.
■ Koli. Sieroszewski Władysław 

posawił wniosek o pmyjęcie Re­
guł. en ibiloc w 1-ern czytaniu J 
odesłanie go do komisiji dila roz- 
patrzenia ewent. wniosków, które 
w ciajśp tygodnia imoasna będzie 
złożyć. Wniosek upaidił skutkiem 
czego kol. Sieroszewski WŁ o- 
, świadczą, iż uważa to aa votum> 
nieuflności. dla komisji. Wobec 
takiego stanu rzeczy kol. Brunei 
proponuje wybranie nowej ko 
misji.
Oświadczenie programowe 

Wydz. Wykonawczego.
Głos zabiera przew. Wydziału 

Wykonawczego kol. Wyszyński, 
'który zaznacza na wstępie, iż 
pillniejsze wnioski post*a%vi na ze­
braniu Rady, inne na komisjach

Echa z Poznania.
(W ywiad w wiceprezesem Poznańskiej Rady Akademic­

kiej, kol. W oydatem .)

Redakcja „Nurtu* korzystając 
®e sposobności zwróciła się 
do bawiącego przejezdnie w  W ar 
sza wie wice - przewodniczącego 
Poznańskiej Riady Środowiskowej 
kol. Woydata z. prośbą, o eha;rak- 
terystykę stosunków akademic­
kich w Poznaniu i relacje o ostat­
nich tamtejszych wydarzeniach.

Kol. W-oydat jest tu informa­
torem bardzo kompetentnym 
gdyż Wśród swych kolegów po- 
Enańskich zajmuje na lewdey
stanowisko kierownicze. Mandat
członka Rady uzyskał z listy 
Młodzieży Radykalnej, której
był przez długi czas prezesem.

Podane poniżej informacje kol. 
Woydata, któreśmy uzyskali w 
niezwykle interesującej rozmo­
wie rzucają wiele światła na 
poznańskie stosunki akademic­
kie.

A le  głos ma nasz uprzejmy in­
formator.
Poznańska Rada środowiskowa.

Wiadomo powszechnie, iż wy­
bory do Rady Akademickiej w 
Poznaniu sprawiły miłą niespo­
dziankę innym środowiskom. 
Istotnie! 706 glosujących wobec 
ifcraech tysięcy^ wszystkich- stu­
dentów to doprawdy liczba impo­
nująca! Niewątpliwie jest ona

niezbitym dowodem przeobraże­
nia, jakiemu w przeciągu kilku 
lat uległo środowisko poznań­
skie. Byłoby jednak aupełnie 
błędnem wysnuć stąd wnio­
sek, iż młodzież akademicka 
poznańska jest więcej postępowa 
od warszawskiej. Goś w tem mu­
si być! A le co! Aby odpowie­
dzieć na. to pytanie trzeba_ było 
wczuć się w atmosferę, w jakiej 
odbywały się wybory. „Epoko­
wym" wydarzeniem, nieustannie 
poruszającym umysły ogółu _ a- 
kademickiego w Poznaniu—jest 
jeszcze dotychczas fakt wykry­
tych dwa mie&ięce temu olbrzy­
mich nadużyć, popełnionych w 
Br. Pomocy przez b. prezesa Za­
rządu p. Fłorjana Sandaoha, 
wysuniętego i do ostatniej chwi­
li popieranego przez ugrupowa­
nia polityczne t. zw. bloku naro­
dowego.

Nic dziwnego, że i wybory do 
R. A. odbywały się pod hasłami 
uzdrowienia życia akademickie­
go,, dbałości o godność akademi­
ka, uporządkowania akcji nad 
niezliczoną rzeszą niezamożnych 
kolegów, o których „jak na 
śmierć" zapomniała Bratnia Po­
moc, zajęta od dwu lat prze­
kształcaniem się w wielkie przed 
siębiorstwo przemysłowo-handło*

we. Głosował więc do E. A. każ­
dy, komu obmierzły już prakty­
ki polityczne naszej prawicy. 
Podkreślić przytem -należy.wspa­
niałą organizację wyborów!, któ­
ra w lwiej części była, zasługą 
Gł. Kom. Wylborezej i 0. M. N-u.

Nawet jednak wówczas, gdy 
siły t. zwi „lewicy akademickiej" 
zredukować do właściwych real­
nych rozmiarów — to wypadły­
by one niewątpliwie poważniej, 
aniżeli armja -.,korporaneka“ na­
szej prawicy, która liczyła wg, 
rejestracji uprawnionych do gło­
sowania na „narodową" Radę A- 
kademicką — 250 do 230 adhe­
rentów. Nie pomogły prawicy a- 
ni 'odroczenia wyborów z powodu 
zgłoszenia jednej jedynie ..naro­
dowej" listy zblokowanej, ani 
skompletowania na prędce no­
wej listy nieistniejącego koła 
zwolenników wiedzy „narodo­
wej".,. Do chwili mego wyjazdu 
a Poznania t. j. do 6 marca wy­
bory się nie odbyły i prawicowej 
Radzie akademickiej nie pozo­
stanie chyba, nic innego, jak u- 
konstytuować się jak najciszej, 
bez kompromitacji, możliwie „je­
dnogłośnie" (jednym głosem!) 
z pośród kandydatów jedynie or­
todoksyjnej, jedynie narodowej 
listy poznańskiej reakcji.

Jeśli chodzi o bliższą analizę 
wyborów do naszej R. A. to jest 
to o tyle rzeczą trudna, iż tylko 
jedna właściwie organizacja ide­
owa wystąpiła do wyrborów sa­
modzielnie i  to z programem nie 
tylko aktualnym, lecz i obmy­
ślanym na dalszą metę. Inne na­
tomiast organizacje utworzyły 
ńdna «w ó la a  listę (oprócz listy

studentek) co uniemożliwiło oce­
nę ich sił; stało się to ze szkodą 
dla życia akademickiego, no i... 
dla zainteresowanych zblokowa­
nych organizacyj. Sądzę, iż punk 
tem honoru organizacji ideo­
wych być powinno, aby wybory 
mogły być "każdorazowym spra­
wdzianem ich pracy, rozwoju, 
wpływów...

Na ostatnim zebraniu Rada 
Akademicka wyłoniła prezy­
djum, które się składa z kol 
Trąckowiaka (O. M. N.) — pre 
zesa R. A., Z. Wojdata (Rad. M ł 
A.) — wiceprezesa R. A. i kol 
Smólskiego (P. Mł. Ludowa) — 
sekretarza R. A.

Działalność sw7oją R. A. trak­
tuje jako tymczasową, do czasu 
Zjazdu ogólnopolskiego. Dlatego, 
też dezyderatem naszej R. A. by« 
ła uchwała, zalecająca jaknaj 
szybsze zwołanie Zjazdu. Tem  
bardziej przeto jestem szczęśli­
wy, iż mogłem osobiście slyszed 
oświadczenie kol. Wyszyńskiego, 
jako dezyderat W. R. A „  że ter*- 
min zjazdu ustalony został na 
12, 13 L 14 kwietnia.
Prace organizacyj i ich działał 

mość wśsfód robotników.
Wybory do Rady Akademic­

kiej, akcja w Bratniej Pomocy 
— idzie w związku ze wzmożoną 
pracę w poszczególnych organi­
zacjach. Organizacje ideowe ma­
ją w Poznaniu swój specjalny 
charakter, tym razem dodatnio 
odbijający je od ich siostrzyc w 
innych środowiskach. Na szero­
ką skalę zapoczątkowała tę ak 
cję Radykalna Młodzież Akade­
micka; obecnie — piwyruaó na-
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„Akad. Młodzież Niezależna" 
wobec Rady Środowiskowej.

Praiea Wydż. ogwnieaa się do uwagą na propagandę prasową, 
zwołania Zjazdu, i zwiąaaiHłyełi z Musony uzyskać miejsce w prasie 
tym spraw _ cmz_ do umocnienia stołecznej sfeariseagto* epołeca. W  
podstaw d-ziałania. _ • przyszłym tygodniu sprzad^tawi

1) Ls5g'®Sisfit©ja Bad. M om a'mó- W. W,: 1) projekt podaiału anan- 
wie ttyltko o ndiyfskacji, gdyż Ra datów, 2) rożdaielenie kosztów, 3) . ^
dy tnie posiadają siiahuki. Chcdzi kino sprawy gostpodarctze. 0d kol* Życkiago, ezlooka Rady wem — mówiłem — csty się tale
0 ustosunkowanie się pewnych .Wvsavń«8* Beirwa 3 f * ad- z. imieaia »Akad. MŁ Ntez.“ o- stanie, wObee faklu, iż Bada zło-
ezynników kierujących d-O Rad wnv,X ; ' ‘ trąsm-njeaay masrt. wyjaśnienie, które żona jest w  całości nietmałsnrzed1
a mianowicie: Misudt. W. R. i O. Tl ' ' ,  p  , . . . ,, , l*Mr*e iwmiaszcMmy. stawicieli grup politycznych, któ
P. « a a  Senatów Akademidkich. w Ą  ° P !°n^ ' az.'w kr. 4= „Nurui w rzy usiłować będą pokierować
Będą wręeao&e odpowiednie me- 9w T w L aX »- an *pf aw0®'aaniu Bady ®K)iecam«3 działalnością je j w ducku swych'
morjały (zawierające h&feoryea- ? L^rwaznaa się Komitet do Ukonstytuowanie Klubów) jest doktryn" i  wobec powyższego 
ny sskie powstania Bad, ich za- m «m om ław  noty- ustęp mówiący, b  ja, jako repre- grul>a nak a  nie może ponosić od­
dania oraz charakterystykę obce ’o\€3'',!ay }  * yd«, . zentant Młodzieży iyiez&leżnej -powiedziałności m  uchwały W.
nej sytuacji akadem. Ten epo- , 8> «  ™ 08f  »  sposobie po- wyraziłem „swą nieufność wzgię- R  A
sób jesft lepszy od konferencji «. m-. Z tych pobudek — zgodnie ® na
uetinyeh. Analogicznie załatwio- l iw i - w y  o dsu- azyjuych ., stwierdzam, iż jest to szą ideologią — apolitycznych,
na będzie sprawa w Innych śro- ~  ia^wsca i urfmalaeti B. niezgodne z rzeczyw1S'^ c ią . a nie jakichkolwiek innych Mio­
dowi skach. W  W iln ie Rada Ak. .1 o,. Brane* v • N. . • S-). s*. * Na posiedzeniu W. R. A. dn. 2o fo fe i Niezależna „wyraża swa
została uznana jynzez Senat. ? 0J ' Ł  W przemówieniu monn nieufność wobec organizacji ideo!
Prócz tego 1-ytiaraii notyfikacyj- -Miętizymar dowej Konfederacji stwieidziiem, iz „Rada Akade- politycznych, rej w  W. B. A. wo-
netmd będą powiadomione o * ł^ T ^ w '  °  ^ iUv  S  , T  wowc*as m°- dzącyeh".
istnfeniu Rad ogóŚnoak. związki ,, ^Wyszyński (U . m . INI.) ka- gła spełnić swe zadanie, gdy sta- Licząc na łaskawe za;miesaeze- 
jak Cedfcr. Br. Porn. Kw. Kó1! Na- tegorycenie przeciwstawia się nie na gruncie bezwzględnej, nie w  poczytnem piśmie Kolegów
ukowyeh i Ak. Zw. Sjpoift. i inne. wnioskowi p^lfereslająe, ze ten szczerej apolityczności, ą działać tych paru słów sprostowania, |ą-

2) Kontakt z pmwaneia. Trzeba '^r0^ spowodował-_^y wykrę- będzie jako wykładnik istotnych ezę wyrazy szacunku,
nawiązać ścisły kontakt'z Rada- f lG,n̂ e 'Polskl /z Konfederacji potrzeb młodzieży. Obecnie jest
mi prowincjonalnymi. Wniski i  ^wiadcza pazyueni, ze w razie na nieszezęscie więcej niż wątpli* Jerzy Źycki.
uchwały Rady będą do nich p;rf - !̂ ! a wniosku kok Bruneta

Pr^Or»-an(iza©|a Z ’ "rdu i'ozipada ̂ J !̂ °^awioz,?go- 'wniosdt upadł TysHsnsBw® praesfstawlBlsislBJO demakr.u/ Większością. Wnioski »  , ,  0
ńę na dwie dziadziny: W yda Wyk, przyjęte zostały wi B IIO b Z . l l l l .  W  K r a l ( 9 V l l .

a) ipnzygotowanie _Zjassdu ^ ^ ś c i.  ™ S5*^ «ae»® »8®8
pod względem regulaminowym W ybory drugiego sekretanza na Rozpisanie wyborów praez go przedstawicielstwa polskiej
 ̂i staituitowym. 1 rojekt podZia- miejae© kol. Opprnam organizacje lewicowe_ do przed- Młodzieży Akademickiej w  Kra-
m nmmlaujw ziozy WyKte. na ^fo^ono do następnego pesiedize- stawiciełstwa środowiska kra- ko wie. która w  porządku alfabe- 
iUfflnuęja. • nia. i kowskiego, ożywiło młodzież tycznych przedstawia sie nastę-

b) «djziied!2?ma gtoispoaareaa WnltoilrS akademicką. Na porz-ądek obrad pująco:
kwatery i t. d . ... i e  sprawy wszystkich ugrupowań weszła 1)' Ciolkosz Adam (P. Ml. So-
przekazano specjalnej Komisja Zgłosaono 4 wriioski n'ag?e: sprawa wyborów. Odbyły się na- cjal.}.
i 'referentowi gospodarczemu. 1) O Kiapisywaniu się akadem. wet w tej sprawie dwa oddezyty 2) Dragan Michał (P  M  Ł ) «
Te wprawy wyczerpują praco na akcje Bartku Pol. ko]. W y- publiczne a w  ostatnich dniach 3) Kraczek Franeisaek (P'! MŁ

Wydziału. Zwroaić jaszcze należy szyńskiego, Rakowskiego i  in- „2ycie“ Niezał. Zw. Ak. Mł. So- D. O. M. N ,  i P. O. W.).
 _________________________________ _ ny ch'- cjal. wychodząc z założenia, że 4) Kubik Jan (P1. M. I).).

2) O wezwanie młodzieży aka- ogólna reprezentacja młodzieży 5) Kunicki Stanisław (S. M.
leży, iż niema chyba organizacji dffm- dernckr. do wzięcia tłum- akademickiej jest zbyteczna roz- S.) . ,
ideowej, któraby poza swą we- udziału w  wyborach do rzuciło odezwę, nawołując ,4o 6) Lichorobiec Władysław (P.
wnętrzną działalnością dysku- Bady Nadz. Br. Pom. S. U. W. bojkotu wyborow (ponuirao, iż M. L.).
syjną nie angażowała swego za- feoL WŁ Sieaw/ewfekiego, Bu- w innych środowiskach odpowie-. 7) Malinowski Jan (P. M. SJ,
palu i sił do pracy społecznej dzyńiskiego i  Raczkowskiego dnie organizacje do wyborów 8) Mikołajczyk Eugenjusz (P,
kulturalno - oświatowej. Niema 3) O wysłanie przez R. A. de- przystąpiły) i uważa, że ■ może M. L.).

chyba związku robotniczego, rze- peszy do Marszał. J. Piłbudskie- n,as łączyć tylko „nędza uczącej 9) Nusbaum Wiktor (P, M. S.).
mieślniczego, gdzie nieorgani- go w dniu Jego imienin, kol. Bu- się nuodziezy . > _ 10) Oberlender* Leon (Żagiew)1,
zowanoby za staraniem stówa- dzyńskieigo. Niewytłomaczona ta agitacja 11) Synowiecki Adam (P. M.
rzyszeń ideowych akademickich ' 4) O rozpisanie nowych wybo- 3$?, ,(Kl,Ili:o'3 ła  aednskze sikutku. D.) _
kilkumiesięcznych kursów, cy- rów do R .*A . cpaJtych na zasa- W°bec powszechnego zrozumie- 12) Żyła Władysław (P. M. L.).
kłów, luźnych odczytów i t.. p. dach powszechności — Klubu ^la ;kc>nie'cz'n« iSci powstania w d a - -
Słuszność nakazuje powiedzieć, Lewicy Akadem. w l *  ^ f « f eni aS?rjnej • ‘  TT 6-tym zeszycie „Nurtu" znwieśei-
iż nietyłko R. M. A. i  O. M. N. p 0 (nrzvi©ciu HS "łości wnios- l l ^ a i m’’ *»jr obszerne i Ciekawe koresponduj:r!n
7 & i tt1 Ti i ił siip { a ii Ir * tit*q n * -« ni • o i ^ • j  k&l&Bwsrz6'Qi wy,o,or€Zj' Hłj Grlow- ? Wilna i zp Lux»iwt fetoTiiffa 2 r<*eiizajmują się_ tą aKoją, prawicowa |j,0,w j. 2 i3 przysitapicno do roz- r,v Tromi^ąi-/ W vi>nw.» no,;n„n . / . . . ' .
częsc naszej młodzieży (szcz. „O- nrqTO. „r.arrrfnrwmiw.W ny JMftnisai*. Wyborczy ogłosił tch opótmhmm me zdołaliśmy wtoczyć
drodzenio“ ) również nsiłuje roz- pr± w meryuorycznycn. listę delegatów do Tymczasowe- do obecnego w ,
szerzyć swą działalność na tere- ^ z e d w  wnioskowi p ierw ^e:
ny poza uniwersyteckie, wśród r '  1 -------- -----
„starszego“  społeczeństwa. GaJ e k . W io sek  prze^zeidL r j  • ł | Ł f  TT

Z innych ciekawyeh wydarzeń *  d^ k in^1 ¥ M V Ż ,  DFZ8CIW  M o  ! \ .  I I .
na naszym naiiwersyteeie — koń- f  p T "7 : 1, i  l8 S)ll|?,eciw *  Ł
gnją na uwagę pewne tarcia w Cl‘uzą 'wl^ Ł'SE'°lscli* (Korem m deneia wł M urtu“}łonie „bloku narodowego1* i w _ {Aotespoti-aencga wb. „iv im u  /.
ruchu korporacyjnym. „Odrodzę- Na tym  zakończono obrady o Paryż, W marcu 1924.
nie“ zaczyna się wyłamywać z &• 12-ej w nocy.
pod hegemonji „wszechpołaków" Stowarzyszenie Studentów Pal- nie zamierza do „Narodowego
1 korporantów. N ie należy stąd O srfjb l UskflllSUinTf I I  fi H. skich w Paryżu zajmowało się w Związku Młodzieży Akademickiej 
bynajmniej wyciągać wniosku, J * * * ostatnim ezasie bliżej swym sto- w PoJso©**, gdyż nie nwaźft tego
iżby ,.Odrodzenie" przeciwstawi- UkOllStytUOWal Sl§ ]ftk lltS ięp. sunkiem do „Narodowego Zwiąż- Związku za centralną instytucję 
ło się wszechpolakom i powięk- . „ ku Akademiiekiego“ i jego władz Akademicką reprezentującą ogól
szyło tern samem obóz opozycji1. Przewodniczący •— Piotr W y- % t. zw. „Naczelnym Komitetem polskiej młodzieży akademickiej.
Nie! Pod waględsena ideowym szyński. Akademickim" na pierwszem Tyle natsz korespondent parys-
„Odrodzenie" jest. organizacją ^Rofeorefflt fijw. zewQQ£nBayeb — miejscu. Na jednem z ostatnich ki.
związaną % prawicą i  zato nikt Kazimierz Wójcicki. walnych zebrań Związku powzię- Doprawdy owo „powszechne
do nich niema pretensji; ale pod Keferent spr. wewnętmiych — ta uchwalę unieważniającą per- uznanie „Naczelnego Komitetu 
względem taktycznym dość ma Ludwik Oohn. traktacj®, które z bawiącym w Akademickiego“ sa zwierzchnią
już manjackiea żądzy wdadzy, Referent gos^sodarezy ~  Cze* Paryżu kol. Janem Jundżiłl-Ba- władzą studencką41 zaczyna 
wmawianej im przaśs dwa czy sław Plis®c*yń®ki. lińskim prowadzi? ustępujący za- przybierać rozmiary tak grotos-
trzy lata pi^^ez po. I>rozdowskich Sekretarz generalny — Szymon rząd. W  konsekwencji tej ucbwa- kowej Icomedgi (tak!), że w  
Jakubowskich, Pietrykowskich i  Szafrański. ły mowoefemny zarząd Stowąray- imię prawdy, w  imię azesero-
im  p. Na ostatnim wiecu Br. Po- 1 samh, z  koi. Stc.fanessi Tyszkiewi- śei w  stosunikacih akad<em:ioki«h
m ocy. przedstawiciel „Odrodzę- OodiŁ urzędowania Sekretarja- o n a  m  caeale, zawiadomi! kok będaieany zatuszeni w przykrą 
nia‘ wyraźnie oświadczył, iż je* tu generalnego: soboty 4—5 pp. Balińskiego, śe Stowarzyszenie tę sprawę htóżej wejizee w  na>- 
go organizacja do „bloku «tare- W  lokaju Steaży Kresowej, No. Studentów Polskich w Paryżu stępnyan, 6-ttym u-r.2© ,^niik i“ . 
^Aweffo“ nie &ałećy. W * Ś*w4ait£k &Qty«baeea nie należało t mbAeó (BedJ, I

)
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Hi mmimw ąrfykcłą a „Prądu" pf. J  prasy aitafesaisliąi”
Motto: „W  „Vro,dzie“  posta- 

ń liim y  sobig za zasadę pracę 
pozytywną... nia ją trzyć, lees 
koić. N ie  widzimy potrzeby 
tmotania się na każdego, kto 
innych jest przekonaj... w ten 
sposób bowiem dobra ogółowi 
nie przysporzymy, uznania dla 
swoich haseł nie zdobędziemy. 
Nawet u przeciwników będzie­
my wyszukiwali stron i  rzeczy 
dodatnich“ . .

Z  prospektu „Prądn 
Na temat przykrych metod 

Kalki „ridoowcj“ , jakie na akade­
micki teren wnoszą szermierze 
Wielkiego Monopolu na polskość 
pafcrjotyzm i wszelkie twórcze 
pierwiastki w  narodowem życiu 
— mówiono w  „Nurcie** dość du­
żo. Nie w jednym, artykule sta­
rano się zgłębić przyczyny psy- 
ebmzne, 'któro -heroldów maej-a- 
nalistycznego obozu, pchają w 
kierunku tych metod. Sine ira  
et studio, niemal w naukowy 
sposób, z różnych stron rozpatry­
wano tę sprawę. Traktowano ,ia 
jako ciekawy rozdział z patolo- 
g ji życia ideowego młodzieży. 
!Ja,ko symptomat choroby, którą 
należy poznać należycie, nim się 
przeciw niej podejmie zaradcze 

skuteczne kroki.
W  związku z tem podkreślali­

śmy dość silnie, że walka, jaka 
się toczy na terenie akademic­
kiego świata między dwoma od­
łamami młodzieży rozgrywa się 
nie tylko na płaszczyźnie dwóch 
ideołogji społecznych, dwóeb kon 
oepcji o pyzyszłcśsj narodu, 
dwócb politycznych, wr najszer­
szym tego słowa znaczeniu, pro­
gramów, ale przedewszystkiem 
na płaszczyźnie, dwóch etyk,, 
dwóch odmiennych sposobów 
moralnego myślenia. I  tem tło- 
maożyliśmy właśni© bęzkompro- 
misowość tej wałki, tem tłoma- 
czyliśmy brak dróg do porozu­
mienia między wałczącemi ątro- 
iiami, dopóki jedna z nich nie 
zrezygnuje z „moralności włas­
nej", idącej w poprzek Prawu 
'Moralnemu.

Bo, wałcząc o swoje zasady 
potrafimy uszanować wprawdzie 
ideologję najbardziej nawet 
sprzeczną z naszeml hasłami, po­
trafim y uznać te twórcze pier­
wiastki, które wnosi ona w  ży­
cie społeczności zbiorowej po­
trafim y docenić jej rolę w pro­
cesie rozwojowym narodu, choć­
by z negatywnej strony. Nie mo 
żemy jednak uznać nigdy niee- 
tyczneh metod w „apostolstwie“ 
pewnych ideałów, nie możemy 
uszanować fałszu w  postawie 
moralnej naszych przeciwników, 
nie możemy doceniać wartości 
ich czynów, jeśli te z założenia 
są przesycone gangreną.

To jest stanowisko „Nurtu“ , 
b"akie zajął od pierwszej chwi­
li, występują© na arenę akade­
mickiego życia.

• A  . i 4'.

Jedną z przyczyn, jakie wpły­
nęły na poziom metod, stosowa­
nych przez t. z w. „narodowy** o- 
.bóz w  walce o swoje zasady, 
'jedną z przyczyn osłabienia war­
tości moralnych w szeregach te­
go obozu maluje trafnie kol. 
'Kmoskn. w 3-m n-rze ,.Nurtu“

rozpatrując ',3ilan3 trzech lat“ 
istnienia akademickiej Rzeczy­
pospolitej.

,,A  tamci, c i nadpolscy — pyta  on — 
czyż nie m ieli głębszych, poważniiej- 
Ezych założeń podstawowych? Owszem! 
Że zaś je spaczyli — stało się tak g łów ­
nie praęz to, co i  w  .patronującym ira 
starszym obozie jest p lagą nagminną: 
zamiast docią-srać silę w  rozwoju do 
stosunków nielicznych wybitniejszych 
umysłów pTzedujących, zniżono się 
łatwo do .poziomu niewyrobionej Jttb 
zmanierow-ancj partyjnej gawiedzi, 
sięgając w  metodach „ideowo-wyeho- 
Twwozyoh" ' (0  po językowy, dnteliek- 
tnalny i dachowy Neuw erfow ski abu- 
sum Adolph in i, spreparowany ad l i ­
stem D elfh in l — dla pokolenia, „któro 
idztie!“

I  rzeczywiście „ideowo-wycho­
wawczy" kierunek, któremu — 
oby przejściowo, — hołduje obóz 
„nadpplaków44 da się zamknąć w 
jędnem słowie: Neuwertyzm.
Zanalizujmy przedewszystkiem 
pojęcie, które pozwalamy sobie 
niniejsaem wprowadzić.

Neuwertyzm to specyficzny 
sposób propagandy swoich ide­
ałów. Jeśli chodzi o ich pozytyw­
ny wykład jest to demagogja w 
najszerszem tego słowa znacze­
niu. jest to operowanie wyłącznie 
instynktem ślepej, bezkrytycznej 
masy, jest to „zniżanie się do po­
ziomu niewyrobionej lub zma- 
jiierowainej partyjnej gawiedzi**, 
jest to ufrraszczanie sobie zawi­
łych zagadnień, jest to eskonto- 
wanie pięknie brzmiących haseł, 
pod które nie podkłada się tre­
ści, wypracowanej samodzielnie, 
„w  umęczeniu dueha“ , jest to
brutalne przywłaszczanie sobie 
tak ogólnie - uświęconych pojęć, 
jak Bóg, Ojczyzna i Naród... 
jest to życie przesdłoś.cią swojej 
osoby, swoich prawd, swoich u- 
miłowań, przeszłości, do której 
nic twórczego nie potrafi się do­
dać...

Neuwertyzm zaś w negatyw­
nej wykładni swych zasady to 
odsądzenie wszystkiego, co nie 
idzie po lin ji jego partyjnych 
szablonów', — od patrjo.tyzmu,' 
od'polskośei, i od... prawa, do by­
tu, to sugerowanie przeciwniko­
wi „podejrzanych" łub zgoła nik­
czemnych intencji, to fałszowa­
nie faktów, by]A go powalić o 
ziemię. Neuwertyzm w dzienni­
karskiej walce, to świadome 
kłamstwo wobec „tych z drugiej 
strony barjery“ , nieraz przy po­
zorach lojalnej obrony swych 
zasad, przy pozorach uczciwych 
„dowodów rzeczowych". Neuwer­
tyzm to często paszkwil, kalum- 
nja, oszczerstwo niezawsze wszak 
że w brutalnej formie, łatwej do 
napiętnowania podane. Czasem 
sączone ostrożnie, niedostrzegal­
nie, powoli, w niewielkich daw­
kach, zależnie od pisma i od po­
ziomu jego czytelnika.

Neuwertyzm można określić 
mianem ideowego korsarstwa, 
jako że najczęściej na prądach 
ideowej myśli grasuje. Dziś jest 
on niestety bronią dość często 
używaną przez obóz nacjonali­
stycznej doktryny. Czyżby to by­
ło znamiennym symptomatem 
cbwiłi, projmoza dla w/rr>'ików

walki, jaką się toczy na akade­
mickim terenie?... Bo korsar- 
stwem ratowały się państwa, kto 
re wojennej sile przeciwnika nie 
potrafiły przeciwstawić własnej 
uzbrojonej floty i nie mogły wy­
stąpić do boju twarzą w 'twarz, 
z otwartą przyłbicą. Korsarstwo 
to zawsze ostatnia deska ratun­
ku, dowód ■ słabości, gest rozpa­
czy, butnie w dziedzinie walki 
ozy, antyieza walki zasad, walki 
ideowych program ów.

* * *
Wszystkie te ogólne refleksje 

nasuwa nam artykuł „Prądu*' 
p. Ł „Z prasy akademickiej", 
„Prąd** Nr. 3 z d i. 15 lutego 
1924. którego autor podjął się w 
sześeiostr oni cowej rozprawie
„zgn ffoić“ „Nurt" zdy skred yto- 
wać go w- opinji publifezńęj i  za­
bić moralnie, demaskując jego 
„tajne cele". Artykuł ten .jest ty­
powym przykładem ideowego 
korsarstwa, o którym mówiliś­
my powyżej. Sprawa o tyle jest 
poważna, że artykuł pojawił się 
wpismie,uchodzącym słusznie aa 
poważne na terenie akademickie­
go świata, w piśmie, z którem 
można się było nie zgadzać, któ­
ro można, było zwalczać dla je­
go przekonań, ale którego nie po­
dobna było nie sizanować. W  piś­
mie, które podkreśla stale donio­
słość roli, jaką etyka ma dla 
rozwoju narodu, w piśmie,' któ­
rą, dodajmy, potrafiło się zdo­
być czasem na twarde sądy w 
tej mierze, nawet, gdy one nie 
szły w smak ludziom ideowo do 
niego zbliżonym. 0dy  neuwer­
tyzm wdziera się w lamy podob­
nego pisma, choćby to było. jak 
sądzimy, wypadkiem przejścio­
wym, jiie  podobna tej sprawy po­
minąć 'milczeniem.

Nie bądźmy gołosłowni wszak­
że. Za starów,my się nad artyku­
łem ,J?sadu“ . Autor szermuje w 
nim całym arsenałem eytąt z 
„Nurtu** i z... „Czynu14. To mu o- 
ezywiście wolno. Wolno mu zbi­
jać słuszność przytaczanych po- 
głądów zwalczać jie ze stanowi­
ska swych zasad, piętnować jo. 
jako szkodliwe, jeżeli je za ta­
kie uważa. A le  nie wolno mu fał­
szować myśli przeciwnika, by 
sobie ułatwić zadanie, i przy 
wszelkich pozorach lojalności 
źgać'go zatrutym sztyletem. A  
to czyni właśnie autor artykułu 
w „Prądzie,!'. Bo fałszować po­
gląd przeciwnika można bez 
sfałszowania cytatu... Wystarczy 
wyrwać zdanie z środka artyku­
łu, spreparować je w dogodnym 
sobie duchu, kłamliwie jego in­
tencję oświetlać, powiązać je 
z faktem, którego nawet na my­
śli nie miał autor artykułu., i' po­
tem z prądem już może popły­
nąć pirata...

Na^pierwszy ogień poszedł o- 
czywisoie mój artykuł p. t, „Na­
cjonalizm jako ideologja rozkła­
du". Z artykułu tego wynikało 
jasno, że używając terminu „na­
cjonalizm" miąłem na myśli dok­
trynę, wynoszącą tak względne 
pojęcie jak „dobro narodu" na 
piedestał miary wartości moral­
nych, miary „bezwzględnej, w y­

łącznej, jedynej'* doktrynę sta­
wiającą naród — jak mówi Fran 
ciszek Potocki:

„jakf> na jw yższy i ostateczny cel 
wszystkiego, jako nąjwyżsąo pr-awot 
ponad którem niema już nfczego, nie­
ma nawet Boga, zepchniętego prz.e» 
tę kpncępoję z  w yżyn Absolutu".

I  tę doktrynę właśnie nazwia- 
łem „idóbiogją rozkładu**.. Są­
dzę, że „Prąd*' z racji swych 
chrześcijańskich założeń nie po­
trafiłby bronić tej doktryny. 
M ógł on protestować raczej prze­
ciw zacieśnianiu pojęcia „nacjo- 
nari.zin“ do ram tego specyficz­
nego poglądu, który panuje zre­
sztą wszechwładnie w t. zw. „na* 
rodowym obozie*4 *). Sprawoz 
dawe>a „Prądu*4 jednak nie uczy­
nił tego. Wyrwał natomiast bez 
związku dwa zdania' z mego ar­
tykułu, dając zupełnie fałszywy 
obraz o istocie zagadnienia, które 
w nim. usiłowałem rozpatrzeć. 
Napisał kilka zdań twardych o 
„ślepocie** „łudzi od Krakowa4* 
(neuwertyzm!), by przejść do 
wniosku, że „Nurt4* idzie

„awyktą marszrutą wszystkich libe­
rałów, hiwnanitrystów i pacyfistów, 
k tóry zawzięcie zwalczają sw6'j Naród  
dla m iłości ludzkości (czy ta j: Żydów).

Kto czytał z szczyptą dobre;: 
woli mój artykuł, kto skon.fron 
towiął go z artykułem ..Naród i 
ludzkość*4, gdzie znakomity uczo­
ny z siłą stwierdzą, że:

„do prawdziwęj -ludzkości, tylikc 
przez prawdziwą narodowość dojść 
inoiiia“ ,

ten zrozumie, jak brzydko so 
bie postąpił pirata.

Na Innem miejscu pirata chcf 
zdyskredytować moją, mizerne 
osobę, jako byłego Iderownike 
„Nurtu4*. Stwierdza, że już u 
przednio „niszczyłem**

,.w- ,„Czynie", umiejętnie, wedle re 
c&jity Y. M. 0 . A., atmosferę katolicki 
iinłodzieay polakiej“.

I  znów następują cytaty. P ier­
wszy cytat jest - sfałszowany. ' 
Brzmi on w iąutentycznym tek 
ście;v

„Oboeulo, hasłem chraftśoijan aia świ? 
cle jest, odrzucimy roiigje, która sit
ogranicza wyłącznie do ohrzą-dków i 
dogjsnató

Sprawozdawca „Prądu4* usu­
wa słowo: wyłącznie, bez żad­
nych skrupułów, choć z treści 
mego artykułu wynika, że wła­
śnie ono ma dla mnie tam za 
sadu i eze zuiaczenie. Stwierdzam 
zresztą dość silnie w tymże arty­
kule (Nr. 5 „Czynu*1-, str. 95), że 
w „katolicyzmie witkę*4

„nie tylko kult, obrzuclck i organiza­
cji}, ale, potężny czynnik przebudowy".

O tem korsarz z ..Prądu** prze­
milczał,a w czytelni!i.ach swoich 
wywołał wrażenie, że mój ówczes­
ny artykuł (pisany zresztą, pod 
pseud. iR. Łada) był skierowany 
przec-ku katatiei&mowL Drugi cy­
tat z „Czynu** brzmi wedle „Prą- 
du“ :

„W ia ra , jako ro i;g ja  doaodów nił 
potrzehuje“ .

Tym razem tekst autentyczny, 
Tylko... Tylko publicysta z „Prą- 
du“ „zapomniał” widocznie do­
dać, że jest to zdanie, które cyto­
wałem w „Czynie** no! zgadnij-

*) Tak uczynił kol. Zaleski w 3-iia
n-rze (Nurtu“, str. 26.
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eie, z czego!? z dzieł... Stanisła­
wa Szczepanowskiego!.,. W ielki 
leader stronnictwa narodow o-d-8- 
mokratycznego w b- Galicja, go­
rący -szermierz w walce o Polskę 
katolicką i narodową, w grobie 
przewróciłby sic, wiedząc, że go 
„Prąd44 przywdziewa w szaty ma- 
.sona i ogk-sza deprawatorem mło 
dzieży. Wszakże byle zwalczyć 
przeciwnika, korsarz % „Prądu14 
z zimnym cynizmem- dopuszcza 
się świętokradztwa wobec ■włas­
nych bogów...

Trzeci tytuł wreszcie, który 
„Prąd" podaje z „ widoczną złą 
wolą, jako credo i  program re­
dakcji „Czynu“ jest wyrwany z 
książki głównego- francuskiego 
mistyka Sedira. Jeden 'rozdział 
z niej, ze -względu na aktualność 
polskiego prz-ekiadu, który miał 
w dniach najbliższych ozdobie 
półki księgarskie drukowano w 
„Czynie", jako ciekawy przyczy­
nek po poznaniu nowych prą­
dów chrześcijańskich w Francji, 
co zaznaczono w ustępie „Od Re­
dakcji". Korsarz, z; „Prądu44 prze­
milczał to wszystko, o Sedirze 
nie wspomniał ni słowem, a sło­
wa jego wtłoczył w usta redak­
torom „Czynu“ . Nawiasem mó­
wiąc w komentarzach do tego 
cytatu, sfałszował znów myśl sa­
mego cytatu mówiąc kilkakrot­
nie o

„niedorzec-zinej miłości, o której 
,,Czym“  się rozwodzi'1,

choć Sedir pisał
Miłośó jest... l-śeioielką nadziei nie-

dorzoeznyeh.
mając na myśli oczywiście ich 

„niedorzeczność11 z punktu widze­
nia racjonalisty i pozytywisty, 
chcąc podkreślić irrac jowialność 
miłości, żeby użyć filozoficznego 
języka. „Niedorzeczna miłość14 —- 
to w samej rzeczy absurd, któ­
rym korsarz chce ośmieszyć już 
nie Sedira, (bo to „autorytet", 
nad którym nie można tak łatwo 
przejść do porządku dziennego), 
lecz redakcję „Czynu44.

Idźmy dalej. Publicysta z „Prą 
du“  stwierdza bez zająknięcia, 
żo „siebie pomawia „Nurt" o

„now y potężny ruch, -młodzieży, k tó­
r y  w  eofcio k ry je  wielka silę odrodzeń- 
ezą, a -pracą swą nawiązruje do wiecz­
nie żyw ych  tradycji i haseł F ilaretów  
i  Filom atów ". („N u rt" Nr. 2).

i stara się wydrwić potem tę 
„zarozumiałość44. Znów „neuwer- 
tyzm4‘ w swoim najjaskrawszem 
wydaniu, gdyż pirata wiedział, 
!że w ten. sposób pisał „Nurt" nie 
O „sobie", tylko o ruchu etycz­
nym młodzieży, a w  szczególno­
ści o ruchu harcerskim.

Podobnych nadużyć-w artyku­
le „Prądu44 jest- więcej. N ie ma­
my czasu ani ochoty ich wszyst­
kich tutaj cytować. Sądzimy, że 
powyższa illustracja wystarczy.

Mógłby się. ktoś dziwić, że i 
>tak o czitery szpalty za dużo 
miejsca poświęcamy korsarzowi 
z „Prądu44. Gdybyśmy chcieli się 
dostroić do jego po.zięmu i  to­
nu *) odpowiedzielibyśmy na to 
uwagą, że pewien uczony nie­
miecki poświęcił pchle aż dwa to 
my naukowej rozprawy. N ie zro­
bimy tego. Stwierdzimy przeciw-

*) Por. Prąd: „Dosyć o ,ŻNureie“ ! 
Zapieni siQ i zatralgoce z radości, że 
,;Prąd“ mu tyle miejsca poświecił... 
Ale wiadomo, że na jakiś jeden płnpi 
sarzut ni er a-z -tomy należałoby -pisać...
)td. itd.________

nie, że właśnie szacunek dla „Prą 
du44, skłonił nas do podjęcia roz­
prawy. Artykuł, z którym wal- „ T , . v  „  j. «
ćzymv, uważamy za pomyłkę, za . P°Przedn.um N-rze „Nurtu 
nieporozumienie. Cały bowiem aamiescibsmy wiadomość, ze 
program ...Prądu", cały jego do- Komitetem Ucacze-
!y c ir> z is  
na to, żc;

..i/radn'4 "stoją ludzie, których podpisana, została w tych dniach 
nazwiska, jnż'społeczeństwu aka- u™owa, na mocy .której w kom- 
demickieir.u coś mówią, już obo- Peksie ‘wznoszonych przez Cen- 
wiązują do cz-ê o-ś. Niech bacz- .przy
niej tedy kontrolują siebie. f L tóojedkiej dcm wycnodzący 
Niech pi: 'a od siebie wyżmą froeuetm na ulicę MoebnaCiue- 
korsarzy. Niech nie dadzą im g °  > ‘~  .nazwany bądzae:  ̂ Domem 
kompromitować pisma. Niech denników Gabriela N amtowi- 
mają w myśli -ustawicznie pięk- c‘za Pierwszego 1 rezyaenta R.z-s- 
ny program, z którym ,.Prąd“ <®^°sP<>litOj\

Ko Gfi i i. fi. toiiBiaa.

wystąpił do życia, a który jako 
„motto44 pozwoliliśmy sobie przy­
toczyć...
Kraków. Krz. B.

m *

Komitet Uczczenia wypiacU 
na razie Centrali Akademickiej 
7 miljardów 500 miljonów ma­
rek, ponadto przekaże- na rzecz 

iLm budowy 'domu wszystkie lis udu­
szę jakie pozostaną po opłaceniu 
kosztów, związanych z podjęte- 
mi wydawnictwami i sarkofa-Nie było w Polsce grup inteli- . 

gencji, któreby, wychodząc z g l?3?. w katenrze Sw. Jana.
pod strzechy wiejskiej, miały 
szczery zamiar, wrócić tam ze 
zdobyłem! s/karba/mi wiedzy, a tą

Wieść ta spotkała się wszędzie 
radosnem przyj ęci e»u  
Ogół młodzieży państwowo

mysią powrotu pracować i erga- myślącej cieszy się, że przyspoe- 
nizowae is-ic dla podniesienia kul- budowa 'icolonjł- akademic-
turalmego środowiska z tótórego f ieb wzbogacona będzie domem, 
wyszły, a it-siin samem zdobycia w 6ry wzniesie społeczeństwo spe 
dlań,odpowiadającego jego liczeb ć ja ia le^  mysią o Pierwszym Pre 
nej sile, stanowiska w narodzie, zyu-encie. Dobrze to jest, że w 

Wychować takie pokolenie in- koTonjt, kltóra winna być koieb- 
teTtgencji oostawił sobie za za- ką. Mł-odeg, A- ielk:oj Polski wi- 
danie Polski Związek Akademie- będzie biust s. p. Gabrjela
kiej Młodzieży Jardowej, którego -Narutowicza, jako przestroga i 
skrzepnięcie w formy organiza- symbol' wskazań na przyszłość,
c.yjne dokonało się 'w roku 1922, Z demem tym zdobywa młode 
a o którego pracach dobrze pokółenie wieł&i skarb. 
świadjczy wydane niedawno pis- Podpisanie umowy z Centralą 
mo .,Młoda Mysi Ludowa44. _ Akademicftich Bratnich Pomocy 

Jak dobitnie, jak rzeczowo, jak w Warszawie jest godna, odpo- 
pozytywnie przisdewszystkiem o- wiedzie, ogółu młodzieży akede- 
kreśla swoje cele redakcja w  sl-o- mickiej na insynuacje .judzi 
wie wstępnem. Posłuchajcie. g r u d n ia którzy w „Gazecie Po-

Obeo nam (będą ipuste frazesy, 
nłu-dno hasła i kłótnie jałowe. Za 
podstawę teoretycznych roaważań

rannej, 2 grosze44 na wieść o dziś
już realizowanych zamierze- 

ibierzemy żyoie jako takie, z jego niaeh „Kom-i et u uczczenia i>a- 
różnorodiuością, tysiączinemi odohy- imięci, p re z . Narutowicza * zdoby- 
leniami, i&ikoaaplikowanfi grą « ił  l i  się na. Itaki atak:
apotecranycti. Niie e-heemy Baisikle- 
pi-ać sit? tylko w pracy nad książką 
i  nad sobą, ale wiedzo, zdobytą na 
wyeokoec/iacih nniwersyteckieh
wieść będziemy do mas, by zetknąć 
sii3 z życiem u źródła, poznać jogo 
dobre i złe strony.

Pięknie, ale jakiego stronni­
ctwa ludowego są odpowiedni­
kiem? Na to powszechnie się po­
wtarzające pytanie odpowiada 
kol. Władysław Daab w antyku- 
łe „Nasz stosunek do stronnictw 
ludowych4 \ >

„-Niiezależnoiśe organizacyjna o d ' 
starszych jest wo@ólo warunkiem 
owocnej pracy ideowej i  tylko 
rwtedy młodzież może swobodnie 
wzbo

„F'cd uaiefelkiem pwulKądza 
Kom itet tm wniosek ,p. To-ltowki 

postanowił z«brnceini. pieniądśmi 
„dopomódz iw bndowte jednojo 7. 
pawilonów w rozpoczętej już -ko- 
Ion ji akademickie i, z -warnikiem. 
«b y  skrzydło głó;Wiieso budy.iku, 
-przytykające do u licy  Nsvatow-i- 
c«a, cazwa-re było jogo imieniem, 
miało odpowiedni napis na fron­
tonie i wmurowano woń biust ś. p. 
Prezydenta",

■Kto z-na naszą mlodfiitó aknde- 
rytfiicka, toa '/'rozuniio, :'e Jrj olbrzy­

m ia większość nie odniesie *u? ż.n- 
czliu-ic do ,'vrarunlcu“ . juki . ■ t a .- i o 
„Ko-mitet "uazcze.nia" *).

Politycy żerujący na. zdrowiu

Coraz to- dotkliwsze luki czym- 
śmierć w szeregach ludzi, życie 
swoje całe i  -pracę poświęcają­
cych nauce. W  ciągu -niespetoia 
roku ubyli a igrona wykładają­
cych Uniwersytetu Warszawskie 
go profesorowie: Orzęcki, Hor- 
nowiski,  ̂ Sitrasburiger, Miklaszew­
ski. Dnia 8 marca odszedł jeszcze 
jeden z pośród wybitnych uczo­
nych polskich e. p. A lfred Soko­
łowski1, profesor na wydziale le­
karskim Uniw. WarszawTskiego,

Zmarły w 75 roku życia, ukoń­
czył przed .50 laty uniwersytet 
w Warszawie, poczein jako 
chory na płuca w zaraniu swej 
praktyki Jekanskiej spędził czas 
pewien w sanatorjum zagranica-' 
nem.. Prawdopodobnie też w 
związku z własneim cierpieniem, 
powstało skierowanie jjrac złnar- 
łego w kierunku chorób płuc­
nych, których istudjewaniu od­
dawał się z zapałem. Znany ja­
ko jeden zi najwybitniejszych 
praktyków w  tej dziedzinie, zaj­
muje się również naukową stro­
ną swej specjalności j -z, wynika- 
Hii_ swych badań zaznajamia 
świat- lekarski ina lamach pism 
zawodowych i. w. szeregu oddziel­
ny cii pubiifkaeyj: i książek.

7j młodzieżą akademicką na­
wiązuj'} kontakt jeszcze za cza­
sów rosyjskich, dbając o kształ­
cenie uiedyków w swojej specjal­
ności w szpitalu św. Ducha, 
gdzie pracował.

Pracując naukowo, ś. p. A l­
fred1 S około w siki. doceń ml w -zu­
pełności ogrom zsdań, jakie sto­
ją przed lekar:v n w jego dzia- 
łaihcści spe-tecznej. Wyrazem te­
go zainteresowania i chęci z-rnia- 
ny_ na lepsze fi-zycanego stanu 
najliczniejszej w miastach war­
stwy .jest książka zmarłego po­
święcona eho-robcr.il jsToletarjatu, 
Placówka o wielkiem znaczeniu 
społeczne-m jest stworzone przez 
zun 1 - rłego Tow. Prze .* i wgr użlicze 
w Warszawie i w wielu mia­
stach .prowincji.

W  zmarłym nauka straciła 
z wybitnych pionierów jej po­
stępu, młodzież nauczyciela, ai 
społeczeństwo całe ' człowieka, 
który poświęcając się celom, -nau 
ki, paimięta o tern, żo nauka po­
winna przynieść okonie -doli 
ty  dii. którzy nie słysząc o jej 
zdobyczach i- rzadko karzystając 
z jej dobrodziejstw, przecież, 
tworząc ziąb społeczeństwa, pra­
ca swą umożliwiają is-tnienie in­
stytucji, ^lużEcycłi n a u 2 i bę­
dących koroną prac społecznych.
.ił-c-j*-i»iH?«xr.3S3C‘.ÓŁ'. ggć x..rn bo saasi

rtody młodziez -może swobodnie moralnem mlodz:eżv n:e ‘•n-1-’ -' -
T S S ■ £ri(a ffi,| ftedakoii.na _____ ,     — —

partyjnej. Największą przeszkodą S ‘ . . . , , , .
dla 'polityki państwowej, a także Młodziez nie ccsc1. że w  pa- 
dla samego ruchu ludowego jest Tfj dni później w sknoieniu 
jego  rozbicie i nie powinno być oddala hołd pamięci' G. Navufo- 
kilku  ugrupowań wzajem się zieal- wicza na uroczystej Aka-rleniii, 
czających na wsi". dziś — przystaje‘ na propozycje

Tym  samym duchem owiany „Komitetu44.
'jest cały numer „Młodej Myśli ” Urnowe podpisała Centrala A. 
Ludowej44. Tak rzadko, niestety, B. P „ która — jak dobrze wia do­
słyszane od pewnego czasu w na- m(> _  r.zqdzona jest i-rz^z żvw ‘o- 
szych stosunkach akademickich -}v zcrol-ł nie innso/Kik-ip44 i ->v- 
słowa jak jedność, zgoda, i prą- dowskie44... I  jej winśrde przyo-’ - 
0# .biją w oczy czytelnika z kaź- dło w udziale wymierzenie tego 
dej niemal strony pisma, które moralnego policzka, 
poważnym tonem i -rzeczowem   ___
-ujeciiem tematów musi zdobyć *) „Gazeta .Poranna", Kr., 3SC z dn. 
sobie szacunek każdego. 5 nmdnia 1933 r.
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Po-koif-.-zenie artykułu ?. t. „Trzy 
teroaty" 7-B-ia-iaśeiiny w następ­
nym nnmerze, wo-bee i c-z-rtî a rc- 
kopi-ni przez ' c f c s z c ■: uwrylęd-
H-ic:i':e materjatów, na kuk-c si■; a:utor 
p-nwetujc.

W  pierwsrfti cześii te,xo crtykuła 
(Xr. 4) należy p c ] ; :a « ‘.e iy -ccczcała 
korekty, n mianowicie: skrcUić osta-t- 
n ■ :* "1''. ’ - hędąee: m-hi po­
ił ie zdanie, b^droe. jio ‘AtóiT6’il-«i:a -po- 
poryeJnic'^0. oraz w s]o'.vi.; Ualcnłonja 
.‘.iko-ryg-owBĆ drui?ą sa-ir og-i:) -k -.

Z powoi!.! -iM-gika -miek -a ».uuts®&ni 
’ ;i.y do ca.s-t. N-ru 'łdlc-iyj pr/e- 

. } !;id aados-ianycA te iążt '’s i wydaw- 
ei. iw.
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